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Cenyogtosseń: Za miejscewier­
sza noopareiem 15 Mk, w nado* 
stanem 35 Mk.-Glosy publiczne po

45 Mk za wiersz.

ż6 i®3* stałą i konsekwentną,
2 ^  * *  zmieniają.

.V, rór1 teJ °d sredmnastego wieku, gdy 
Z1 i Bolainir], • CK.eni'u P°tegi morskiej Hrazpa-- 

i tumu ̂  ,os^'Sn$ła pamowaaiie nad ino-

Lekcya historyi
Na tle mowy Lloyda Gaorge’a

. a °baiwiać się irnwazyi, było nie- 
jerln °panoiwania kontynentu Euro- 
stanu .m<łiCa<I,stiwo i wszyscy angielscy

Z?* N w y J 1,88, awioje zadanie narodowe uwa- 
do ra,;vK„_- życia koalicye, aby nie dopu-

jtiagcze w XlV ^  dzisiejsay i nde
jgf ^%’gUep ŷipiaidlku, aiby Anglia celu swego 

m5jvj ,Ziâ ° się to istoisunłkwo małym 
kjft- 'ętałctma f'lia w nzadkich tytko wyjpad- 
g^^ycajruow ■' • ajsn‘em wojakiem, zadowalając
tJMów obcych wojsk i płaceniem
P*atv, ' "

K ziałożenie polityki angielskiej 
" ^  nS g y  Luidwdlk XIV w r. 1668 na- «ofen.dyę. Jaik w r. 1914 napad Niem-

wielkaego dramatu dziejowego z... celem mim- całość, 
czpnaia Ni emiec.

Te daty wskazują na tciągłość i jednolitość 
angielskiej linii politycznej 1 tłómiacasą, (dlacze­
go Anglia obecnie, występując paizecdw Polsce, 
trafić chce właściwie we Franeyę. Po zwycię­
stwie nad Niemcami Anglia zniosła u sŁebie 
zapirowadzoną. na czas wojny przymusową służ­
bę wojskową i powróciła do systemu ochotni­
czego!, dającego jej małą armię stałą, i większą 
trochę w rezerwie. Francya natomiast, mimo 
zawarcia pokoju, utrzymuje nadal w Europie 
prizesizło półmilionoiwą armię, czekając i szu­
kając sposobności dio (zadania ostatecznego cio­
su — militarnego i gospodarczego Niemcom. —  
Obsadzenie zagłębia Ruhry miało oddać w  rę­
ce francuskie druga co do wieflikóścdi niemiecki 
rewia- węglowy. Odebranie Niemcom śląskiego 
okręgu .prziemyisłowego ma je do reazty obez­
władnić goisjpodarcizo; to też Anglia w myśl siwej 
tradycyjnej polityki i .dla ratowania swych in­
teresów handlowych przecśwsitlaiwiła się zaró-

h? i ^ ted^A  'sfełoinił Anglię do wystąpienia, wno okupacyi .zagłębia Ruhry jak i prayznąndu 
uważała Antwerpię we Popce górnośląskiego okręgu prziemysłowego. 

srwe;r^ acd . m  pistolet wymierzony((!»*, SWfti mil 7 wyuucir/,uuiy
^ila pw' <F<®rsi | -v\r pokoju akwizgrańslri m 

Waj,v'niĈ ' 'Ąo 'wycofania się % Hólandyl
Ssię̂ ĴThiea-ze

koąJl-'(

laik w  n aszy ch . czasach — 
angieiiiskoHholetnderskio-sliziwedz

XTV  ̂ Powołała Anglia do życia, gdy 
. w _r. 1672 powtórnie napadł na 

a pro w całości ją, zajął. Do r. 1678
frw110, wojnę i ostateczna® zmusiła,
a a »,.v75“c > tepę tj-iu Wypuszczenia, zdobyczy .z rąk

Jr^ch. A J1 obstąpionych mu twierdz grani- 
ieis®a,ć s '®w'i,k XIV próbował z zemsty

E^Łjąc BE. w wewnętrzne sprawy Anglii, po
£ > ,  AngiS6̂ 6 r m t o n w * Stuartów do 

r. 1692 .skorzystała z Oikatzyi, 
ie Morskiej pod La Hougue

%  W •-
S?̂ yć Morskiej pod

Treecia 1 fraDeuską.
rógliia,

W Angliii urobiło się pffeê eoąiainłę, że Podlskla 
jest narzędlziiem, którem Francya. posługuje .się 
dla swej polityki antyniemiieciMej. Temu zapa­
trywaniu Anglia dała wyraz już podczas woj­
ny polsko-bolszewickiej, nie chcąc (dopuścić do 
(zupełnej klęski boLsziewików w obawie, (że re- 
stauracya caratu będzie ogromuem (Wzmocnie­
niem poizycyi francuskiej w Europie. Niiletylko 
jednak biernem ziachoiwaniem się w tej ‘wojnie 
Angilia dała wyraz powyższemu swemu idiąże- 
tiiu, ale i czynnie wystąpiła po stronię bolsze­
wików, zawierając z nimi umoiwę haudlową, 
MtSinąi ogóilnjie uważają za wstęp do umowy 
politycznej, za piei-wszy (krok do formalnego 
UBnania rządu bolszewiickiiego- I to postępo­
wanie leży na linii polityki angialślaiiaj, która.

oiiema powodu do obaw prized boUiszewUdatei 
na, polu militamem, a obawy paizted ich propa­
gandą usunie właśnie przez zajwiarcde z uistm 
umów gospodarczych na raizie.

Wszystkie te misbeme niici łącteą silę w jddlną 
która stanowi dalszy ciąg systemu «n- 

giełskięgo, systemu pahoiwtainda nad słabszymi 
przy pomoicy niedopuszczania, do ich połąaze- 
maa isdę do) wspólnego dizdałania. W  naródizte 
angieiiskim zmysł dla po-lityki narodowej jest, 
wysoko roHwatniięty, gdyż naród! przez tyle wie­
ków bierze (Cizynny w tej polityce UdzliiaŁ Ter 
zmysł polityczny każe 40 milionowemu naro­
dowi, który panuje nad 300 milionami ludzi jn 
nych ras, cizuwać bacznie nad! tem, aby- jego 
dominująca, potzycya w  Eiuropiie nie została m- 
sizachorwaną .przełz; inne państwo o równych 
ambiiciyaich polityczino-kotlonialnych.

Hiszpania — Holandya — Fran(cya — Ro­
sya — Niemcy: oto etapy, przez które '(Mlsiejsza 
światowłaidioza Wielka Brytania dążyła do obe­
cnego swego znaczenia. Nic w polityce angiel­
skiej nie jeist przypadkiem anj aiwantumicizo- 
ścją; przeciwnie ~  wtszystko jest systemem, wie­
kowym i — ze stanowiska Anglii — fcoctiiecizno- 
ścią, o ile chce utrzymać się na obecnej wyso­
kości. Można to rozumieć, o ile ma się (zrozu­
mienie dla wielkości dzieła, które Anglia tym, 
systemem osiągnęła. O uczuciach i wrażUiwo- 
ściach w tym systemie niemia mowy, dlatego 
napróżino opipluje się do wielkich haseł, naipró- 
żno używa się śzuinnych słów.

Z tej sytuacyi nie wymilka bynajmniej, aby 
Anglia miała zaraz rozpocząć wojnę % Franeyą. 
Anglia umie ciaeliać i na końcu dojść do swego 
celu. Prsm 18 biiiskio, lat wailciziyła z Franeyą 
napoleońską aa (jraieanem siaczęściem, a osita- 
tetegnie (zwycięstwo izioisitało przy niej. Dlatego 
Polska, nde mogąc naturalnie wpłynąć na (zmila- 
nę tradycyjnej. polityki: angielskiej, musi pozo­
stać u boku tych, którzy tę politykę we wła­
snym interesie i dla .własnej pnsysiziłości zwal­
czają. Znaczy to, że w tej chwili rola Polśkiii 
jeist u boku Francyi.

it.
zm-

Iti; S obsadzenie teki spraw zagranicznych X'

% i 0>p!a£°'
■1709) usiłował dla' swej ro-

,l i na v-2̂ brólitykowany przedtem wysiłek,
?*«. ut..i ,a,ni® na kontyuient własnej armii,

c.̂ ie J**? •łciwódKtw.

2 ̂ nła. wojskom Ludwika szereg 
>   7 • I tylko azczeiśliiwv omwralrtok —

»vem ks. Marlborough 3ą-
^dzkiiujHabsburgów pod Eugeniuszem

(Telefonem  od korespondenta „N ap rzo d u 1*)
Warszawa, 21 maja.

W sprawie obsadzenia teki ministra spraw 
zagranicznych nie zapadło dotąd postanowienie. 
Należy przewidywać, że porozumienie się rządu

z grupami sejmowemi zajmie jeszcze kilka dni 
i do tego czasu nie będzie mianowany ani mi­
nister, ani kierownik ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

t y lk o  saczęś lirw y p r z y p a d e k
u/^teie ,j„U .^^ In iego (whdgórw) w  Anglia
żp - ^ał Fra steru konserwatystów (torysów) 

XV PoCfoioP °'d zupełnego pogromu, tak- 
ę °s tać ^teechekim (1713) Ludwik mógł 

róA.
w

Konferencya polsko-litewska
Posiadaniu Hisepanij dla swego

ieo-n ep?C6 Napoleona I Anglia była 
o»w.,. P̂ zieciwniozkn, i ona to spowodo-. ttS(tatec‘.^V.r"-, n uiuaKfi 1 on,a to spowodo- 

NanoiiŹJ'6'8'0 ,kll?isik(b Anglia tworzyła 
fej’ îsizozYtl aw3i jedną koałicyę po dra- 
hy jego fiai,a; pod Abukłrean i pod ^rafalga. 

t*.^ r. V^li2_eSP0IW'oldl0lw'a â Austiryę*diO woj- 
W ^ i i  i Tr*oojemożliwała mu zdobycie 
\ lî aP'ain,iij,> 'a wrasiacie poid Water-
boiJ* ^^yumfowała nad Franeyą,

j^hem. ’ ' l0sri.Fm jej reprazentontem Na-

(PAT) Bruksela, 21 maja.
Na konferencyi litewsko-polskiej, która się 

się zebrała 20 maja, Hymans. odczytał wstępny 
projekt transakcyi, któryby mógł służyć za pod­
stawę do rokowań. Obie delegacye zgodziły się 
na zbadanie tego projektu w następnym tygo­
dniu. Zapewniają, że rokowania rozpoczęte 
w Brukseli pomiędzy delegatami Polski i Litwy 
doprowadzę w najbliższym czasie do kompromisu. 
Wizyta, jaką Hymans złożył Briandowi dnia 19 
maja, dotyczyła tych rokowań.

(PAT). Paryż, 21 maja.
Depesza „Tempsa* z Brukseli donosi: Wpraw­

dzie nieznane są jeszcze szczegóły propozycyi, 
poczynionych przez Hymansa w sprawie kon­
fliktu litewsko-polskiego, jednakże można już 
stwierdzić, że są one rozumne, umiarkowane 
i mają charakter pojednawczy i przyczynią się 
tfo załatwienia konfliktu. Należy się spodziewać, 
dodaje dziennik, że projekt Hymansa posłuży 
za podstawę do dyskusyi oraz układu poisko- 
iitewskiego, Kola, biorące udział w konferencyi, 
wyrażają się z najwpszesn uznaaiem o Hyman- 
sie, który prowadzi prace z wielkim autory­
tetem.

, 1 w .
tejf wifoku Anglią feUkafeo-

nie dopuścić do zby- 
^ “bcie. ■yy* Wtoego imoiciarsl/wa (na< kon- 
^ nie. (Phzer.ii«, czynny 'u/diział w

w r. 1870 pozwoliła Piru- 
F:ram_cyę, w r. 1878 przeazkodżi-

-• Konstantynopola, a w  osia-
^  głównych aktów

U k ła d y  p o is k e -ru m u ń s k ie
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). W  sobotę 

przed południem rozpoczęły się w Warszawie 
obrady komisyi polsko-rumuńskiej pod przewo­
dnictwem wiceministra handlu Strassbnrgera. 
Komisya .wyłoniła kilka podkomisyi, które zajmą 
się poszczególnemu zagadnieniami, a to 1) dla

spraw transyiowych, 2) dla spraw terytorya? 
nych, 3) dia spraw' komunikacyjnych.

Na odbudowę kraju
Warszawa. (Tei. wł. „Naprzodu"). Jak słychać, 

Rada ministrów uchwaliła* kredyt w wysokości 
12 miliardów marek na odbudowę kraju.
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Rozstrzygające dni dla Górnego Siąska
(Telefonem  od korespondenta .N a p rz o d u ”)

Warszawa, 21 maja.
Spotkanie Brianda z Lloyd Georgem 

Z Paryża donoszą: .Briand w rozmowie ze 
współpracownikiem „Eclair” oświadczył, że spo­
tkanie jego z Lloydem Georgem w Boulogne 
będzie miało dla rozstrzygnięcia sprawy górno­
śląskiej znacznie większe znaczenia, aniżeli kon- 
fereacya Rady najwyższej.

* Projekt francuski 
Z Paryża otrzymano tu wiadomość, że Briand 

opracował projekt rozwiązania konfliktu górnoślą­
skiego a punktu widzenia polityki francuskiej. 
Projekt ten Briand ma zamiar przedstawić Ra­
dzie najwyższej. Gdyby jednak konferencya 
Rady najwyższej została z jakichkolwiek przy­
czyn odroczona, projekt francuski zostanie o- 
deslany rządom państw koalicyjnych.

Anglia nia wysyła wojsk 
Z Londynu donoszą: Wiadomość podana przez 

dzienniki niemieckie, jakoby dwie dywizye an­
gielskie okupacyjnej armii nadreńskiej miały 
być wysłane na Górny Śląsk, nia odpowiada 
prawdzie. Londyn otrzymał bowiem wiadomość 
z Górnego Siąska, że niema konieczności nad­
syłania posiłków wojskowych, albowiem zostały 
usunięte niebezpieczeństwa zbrojnego starcia po­
między powstańcami a nieregułaruem wojskiem 
niemieckieui.

Opinia włoska 
Z Rzymu donoszą: Opinia włoska w daiszym 

ciągu zajmuje się sprawą podziału Górnego 
Siąska. Br. Sforza po powrocie z Turyn.u, gdzie 
naradzał się z Giolittim, zreferował tę sprawę 
królowi. W  opinii prasy zaznacza się zwrot na 
naszą korzyść. „Messagero”, organ wielkich 
przemysłowców włoskich zamieścił artykuł, w 
którym domaga się przydzielenia Polsce conaj- 
mniej około dwie piąte części Górnego Siąska, 
ponieważ 40°/o ludności Górnego Siąska głoso­
wało za przynależnością do Polski. Dziennik 
ten oświadcza, że Pszczyna i Rybnik przedsta­
wiają zaledwie l/i część Górnego Siąska i z tego 
powodu Polska ma prawo domagać się przy­
dzielenia dalszych obszarów przez państwa sprzy­
mierzone.

Odznaczenie poległych Włochów 
Rząd francuski nadał krzyż Legii honorowej 

podporucznikowi włoskiemu, oprócz tego krzyże 
wojenne 14 żołnierzom włoskim, poległym pod­
czas ostatnich wydarzeń na Górnym Śląsku

Zbrojne przygotowania niemieckie
Według otrzymanych z Górnego Siąska wia­

domości zbrojne przygotowania niemieckie od­
bywają się z niezmiernym pośpiechem. Świeże 
wywiady powstańców stwierdziły masowy przy­
jazd wojsk bawarskich Einwołmerwehry i Orge- 
schu. Stwierdzono również na granicy śląsko- 
niemieckiej obecność alpejskich oddziałów strze­
leckich. Wśród ochotników niemieckich stwier­
dzono masowy udział żołnierzy Reichswehry, 
urlopowanych tymczasowo ze swoich pułków. 
W kołach kierujących wojsk powstańczych 
mówią, że w najbliższych dniach spodziewany 
jest gwałtowny atak niemiecki na oddziały po­
wstańcze.

Z Bedlna donoszą: Na dworcu w Dreźnie zre­
widowano 10 pak zawierających rzekomo środki 
żywności dla Górnego Siąska. Okazało się, że pa­
ki owe zawierały stalowe hełmy, amunicyę i broń, 
przeznaczone na Górny Śląsk. Robotnicy kolejowi 
odmówili transportu. Wkrótce nadjechał pociąg po­
spieszny z Monachium wiozący 1000 uzbrojonych 
Bawarczyków należących do Orgeschu a udających 
słę na Górny Śląsk. Między nimi a robotnikami 
kolejowymi przyszło do konfliktu. Członkowie Or- 
gesehu zmusili .kolejarzy do puszczenia pociągów 
w kierunku Górnego Śląska i zabrali paki z amu- 
nicyą i bronią ze sobą.
Udział Ameryki bez wmlęszania się do dyskusyi

Paryż. (PAT) „Information” donosi z  Londynu, 
że ambasador amerykański Harwey weźmie udział 
w posiedzeniu Rady najwyższej, które się zajmie 
sprawą Górnego Śląska. Otrzymał on jednak wy­
raźno polecenie, aby nie brał czynnego udziału 
w dyskusy.i ani też nie wyrażał zasadinczych po­
glądów.

Gdańsk. (PAT) „Danziger Z tg.” donosi z Lon­
dynu: Na przyjęciu ambasadora amerykańskiego 
Harweya, tenże poruszył kwestyę górnośląską. Po­
wiedział on między innemi: Prezydent Harding 
czuje się wprawdzie zobowiązany razem z innymi 
narodami współpracować na rzecz pokoju świato­
wego, ale byłby ostatnim, któryby się zajmował 
sprawami nie obchodzącymi jego kraju. Prezydent 
Harding widzi jednak, że Stany Zjednoczone są 
również w najwyższym stopniu zainteresowane 
sprawiediiwem rozwiązaniem kwestyi spornej gór­
nośląskiej mającej znaczenia dla całego świata. 
Zgodnie z tymi zasadami otrzymałem od swojego 
rządu polecenie wzięcia udziału w posiedzeniach 
Rady najwyższej przy rozwiązywaniu sprawy gór­
nośląskiej.

Czy Niemcy dotrzymaj? ?
Lyon. (PAT Radio) Ambasador francuski otrzy­

mał od rządu niemieckiego oficyalne zawiadomie­
nie, że rząd niemiecki zapobiegnie wysyłce mate- 
ryału wojennego na Górny Śląsk,

Nota Cziczerina i odpowiedź na nią
(PAT). Warszawa, 21 maja. ■

Biuro prasowe ministerstwa spraw zagrani­
cznych komunikuje: Minister spraw zagrani­
cznych otrzymał od komisarza ludowego Czi- 
czerina notę, w której rząd rosyjski zwraca u- 
wagę rządu polskiego na działalność oddziałów 
wojskowych, które dawniej znajdowały się pod 
dowództwem Bałachowicza, Denikina i innych, 
a których resztki obecnie jeszcze dokonują ope- 
racyi, zmierzających do naruszenia bezpieczeń­
stwa publicznego i spokoju w różnych miejsco­
wościach Rosyi i Białorusi, a w szczególności 
w okolicy Mińska. Wysuwając jako zarzut za­
sadniczy domniemanie, że pewne organy rządu 
polskiego popierają ten ruch, Cziczerin. pisze: 
Rząd rosyjski jest szczerze przekonany, że rząd 
polski sam nie bierze udziału w tych sprawach, 
stanowiących jaskrawe pogwałcenie traktatu 
ryskiego i że znajduje sie wobec faktów, które 
złożyć należy na niższą adnńniatracyą cywilną 
i wojskową polską. Rząd rosyjski jednakowoż 
czuje się uprawnionym by się spodziewać, że 
rząd polski poczyni kroki energiczne i rzeczy­
wiście skuteczne, aby położyć kres tym ciągłym 
manifestacyom przeciw Rosyi sowieckiej. Co się 
tyczy zarzutów poruszonych w radio z 19 kwie­
tnia przeciwko władzom -rosyjskim i białoru­
skim w sprawie rzekomych wypadków przyto­
czonych przez to radio, oraz przez przedsta­
wiciela w Rydze Balińskiego, wedle dochodzeń 
okazało się, że zarzut, jakoby władze sowieckie 
mobilizowały młodych uchodźców polskich, jest 
rezultatem nieporozumienia.

Osoby rzekomo mobilizowane zostały fakty­
cznie aresztowane przez odpowieduie władze 
z powodu braku dokumentów osobistych i na-

i należy1®]
sowietów uchylił się od wyjaśnieni ,y w)’3 
go wyświetlenia tych faktów, które 
oięte w ostatnich protestach Polslń-, ^ pos> 

Tymczasem rząd polski znalazł s, vjerdZeIV  
daniu dostatecznych dowodów do s ' ei gtf' 
że organy rządu sowieckiego usiłu|4 
ich wysłańców stworzyć na polsnjs L3\0 i "' 
szereg organizacji zmierzających o° $$$$?, 
mokraiycznego ustroju społecznsO0, tąe<riuy " 
przyjazd na“terytoryum polskie P* ^ e ? P j  
borowicz, pozostającej w ścisłym *-o .0i W
nem Iwljowem, jest jednym dowodem,^ 0  
polski wie też o tern. że władze _soW! st 
rzyły organizacye, której zadaniem J -^jj p  ̂
wadzenta przewrotowej propagandy ja0 pis# 
skiej. Organizaeya ta wydaje spe®y . v % n 
w języku polskim. Wszyscy _p°w’rac ! . pjj 
syi do Polski są zaopatrzeni oci 1Tiak 
17 kwietnia b. r. na polski poster W 
czny w Lubieńska przybyły fury z. zaalei'cl> 
z Rosyi. Przy kontroli granicznej u prZ 
w nich znaczną ilość druków agitacyj '0jgki®J' 
znaczonych do rozszerzenia w arDlu F . ie pr̂ 

Dochodzenia ujawniły, że władze r°D̂ aruF'e j, 
puściły uchodźców przez granicę *1
że zabiorą oni ze sobą znaczną k°3. . 
tacyjnycb i rczdadzą wśród poi*; ^0  
Rząd polski, pragnąc jak najusilniej ^el 
stosunki sąsiedzkie z Rosyą i unikaj3- 
starć, nie uczyni użytku z całego sze »  ̂
aczkolwiek rozporządza materyałem 00 
aby założyć szereg protestów Prze®1'̂ .aidaW r?{ 
przekraczającym wyraźnie artykuł u to®*... 
skiego. Rząd polski porusza jednak P ^ j#  
fakty dlatego, aby poprzeć swoje twierdź t̂ ifi 
nia w Rosyi czynników, prowadzący® .^ja w 
gle dwie akcye: jedna zmierza do SZ* W 
wiiętrznemu ustrojowi w Polcs, druga 6ptf> | 
podstawne i ogólnikowe informacye 
tów wywołała z jego strony protesty* ^  p8 
jąe szkodliwe starcia między sąsiaduj- j, gt̂  
stwami, które weszły na drogę pokoj0 ^  rZjf 
sunków. Rząd polski jest przekonany’ ̂  ĝgw 
Rsfer (ros. sow. fed. rep. rad), mając 
dzie, będzie przechodził do porządku 
nad tego rodzaju informacyami, i 
w ostatniej nocie, a natomiast przftZ 
czynności niektórych swoich organó^Ja\eiW u 
się do ustalenia przyjaznych stosunków 
na rozwoju których obu państwom nie 
należy.

Ciągnienie milionóŵ

leżą. wszyscy do uchodźców, usiłujących powró­
cić do Polski na własną rękę z pominięciem 
odnośnych przepisów, Aresztowanie było rezul­
tatem ich postępowania przeciwnego prawu 
i porządkowi. Władze sowieckie skrupulatnie 
przestrzegają przepisów traktatu polsko-rosyj­
skiego i unikają skutkiem tego wszystkiego, co 
mogłoby być uważane za naruszenie traktatu. 
Czujemy się uprawnieni do spodziewania się, 
że rząd polski zajmie takiesamo stanowisko 
i poczyni kroki jak najbardziej stanowcze celem 
ukrócenia wszelkich usiłowań kontrrewolucyj­
nych, które nie mogą być uważane za co in­
nego, jak za pogwałcenie treści i ducha trakta­
tu ryskiego. Rząd rosyjski jest ożywiony pra­
gnieniem, aby mogły się rozwinąć dobre stosunki 
wśród zgody i przyjaźni z rządem polskim, je­
dnakowoż prosi, aby rząd polski nie stawiał 
przeszkód na drodze do urzeczywistnienia tych 
pragnień i stosunków przyjaznych i szczerych, 
które są stałem życzeniem rządu rosyjskiego.

W  odpowiedzi minister spraw zagranicznych 
wysłał dnia 20 maja notę treści następującej:

Rząd' polski, otrzymawszy notę pańską z du. 
5 maja, musi stwierdzić, że zawarte w niej 
skargi, dotyczące wypadków, które miały rze­
komo miejsce na terytoryum polakiem, noszą 
zupełnie ogólnikowy charakter. Rząd polski, 
który pragnął przekonać się o słuszności tych 
zarzutów, zarządził dochodzenia, lecz mimo naj­
lepszych chęci ni© mógł znaleźć nic, coby stwier­
dzało słuszność tych zarzutów.

Co się tyczy tych faktów, które się odnoszą 
do terytoryum ros, rep. rad, rząd polski nie 
może za nie ponosić odpowiedzialności. Nato­
miast rząd polski musi skonstatować, ź® rząd

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu") ^  
ciągnieniu milionówki wylosowano nu®er 
wysłany kasie skarbowej w Łodzi. ( J

Kiedy zbierze sit Rada n a j # >
Warszawa. (Tek wł. „Naprzodu”), . $ 

donoszą, że Rada najwyższa zbierze a 
logne. Zebranie nastąpić ma w P 
przyszłego tygodnia. Natomiast pary® 
nik „LTntransigeant” twierdzi,- że P° 5 d8 
Rady óajwyższej zostanie zwołane 13
czerwca. 

Warszawa. (Teł. wł. „ Naprzodu “)•
Standard” podaje ze źródła angtoi.śl 
przed zwołaniem Rady najwyższej ni0 \) , 
się narada Lloyda Georgea z Briaadeó^jyD^

Warszawa. (Tel. wł. ,Naprzodu”), Z 
donoszą, że br. Sforza odroczył swoj . 
do Boulogne na posiedzenie Rady $ -
ze względu ną wewnętrzną politykę ” gjąpF
to w związku z zamiarem Gioiittiego f
z gabinetu, co zamierza także zrobić 11 * cyi h 
Do czasu wyjaśnienia wewnętrznej sy1 p f  
litycznej Włoch, wyjazd br, Sforzy 
jest wątpliwy. ja

Anglia żąda ograniczeń'
okupacyi ą

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). ^  ^  
kołach politycznych obiega pogłoska, z j 
ski delegat w międzysojuszniczej koi®1 , 
reńskiej został wezwany do Londynu- 
podobno w związku z notą Anglii ^  
w której rząd angielski domaga się °P 
DOsseldorfu. , hAPropaganda bolszewicki

** *“ *'Jl ł  W "  O, , V-rf .y
z gabinetu, co zamierza także zr°hlC_r; 'c^",

Warszawa  (Tel wł. „Naprzodu").
pagaudy zagranicznej rady komisarzy lu,,a pL 
w Moskwie zażądał nowych kredytów W L  
pagandy w sumie 120 miliouów rubU- y k  
tą jest przeznaczona giówuie dia 
ropie zachodniej,
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Biskup krakowski przeciw „Ymce“
ł̂Jip . ,(Bugi list pasterski wydał książę

tomktu apielia> przeprowadzaj ąc ze swój ago 
5CQieô 'dî 'ein*a roasortowamie całej filantro- 
tylko- llSik*ek Uznanie ks. bistkupa zdoby­

tŷ  ; - wyłącznie apnowiziacyjna akcya Hoo- 
®Pecyalna Czerwonego Krzyża 

ĉze&n • e®°‘ nai!lto' jeiat — od złego jest. 
S Pode° -e ?trz^sa £i§ niechętnie Lub spoglą- 

iMiwiie książę-biskup na różne sekity
"'isestai' metodystów itp., które nie po-
^oiy aa samym cblebie, lecz zakładają, 
Jfcołf ®jP. metodyści w pobliżu Warszawy —  
^  Jiatu ciasinoŁy  miejskiej, a bliżej łor

■ (Coprawda, w tej szkole, jak siły- 
L^ icfck futykcyonuje katecheta katolicki).

. 7 , si? his. biskup też na „schyzmaty- 
“U^ein to mianem, utartem dla otzna- 
Prawosławia, chrzci poiski kościół maro-

Ameryce-
^ « i : n n Sć jednak tych grup jest ogółowi* 
»VttllCfi5ttó‘Ua’ natomiast głośniejszą jest firma: 
JieotoL1 »Ywca“, działające wiśród młodzieży, 

męskie;b <truga — żeńskiej. „Ymoa“ 
*°Hen7 ’ władomp, rozciągnęła opiekę nad 
^eo^001, ozy to, w poilu, czy w życiu kosza- 
OtfcóA

»ywi!ańiskii©“ doznały kotrizysit- 
°Ceny ze strony biskupa Sapiehy. (Co- 
ultrazelainci jezuiccy odmawtiali po- 

^ i^ ^ ^ e s z e n ia  swtoim owieczkom, współ' 
w »Ywce“, choć ta nie była na m- 

eływj mskupim i w  „Ywee" pracowały, jak 
diwie księżniczki Sapieżanki za> 

ksaążę^ jak za tę pracę, pensyą 20.000

klucza katolików od udziału w zarządzie orga­
nizacyi."

Kto nie jest teologiem nie łatwo się połapie 
w ostatnich zdaniach.

Dlaczego organizacya „międzykościelna**, go­
dząca się w krajach katolickich na „zabarwie­
nie katoiiekie", wyklucza katolików od udziału 
w swoim zarządzie? Ksiądz Sapieha sam tak 
charakteryzuje katolików — wedle rozumienia 
kościoła, że wszystkie innie Wyznania w czam­
buł traktować winni 1 to akcentować, że są one 
błędne. Podczas gdy te inne wyznania mogą na 
gruncie filantropii zejść się — bez traktowania 
się zgóry nawzajem.

Zaiste w  tych warunkach trudno wymagać 
od inowierców, ażeby za swoją ofiarną pracę 
mieli godzić się na ubliżanie swoim poglądom 
religijnym.

Zabieraliśmy parokrotnie głos w” obronie 
„Ymki“. Czy znaczy to, że uważamy, iż u nas 
coś korzystnego z jej ideowego posiewu wyro­
śnie? Nie: na tym punkcie jesteśmy raczej sce­

ptyczni. Na gruncie amerykańskim, nie przeo­
ranym tyloma politycznemu przeżyciami jak 
Europa, mogła się utworzyć organizacya chrze- 
ścijańska-apolityczna. U nas prędzej, czy póź­
niej wytwór taki o łieby nie uiwjądł — istałby 
się polityczną kuźnią.

Mimo to uważamy działalność przybyszów a- 
merykańskich za zasługującą na głębokie u- 
znanie. Uważamy, że krzywdę jm się wyrządza, 
gdy mówi się, że za „mateiyalne korzyści" nie 
można zamykać oczu na ich „błędy".

Nie przyszli oni do nas z materyatoeml sub- 
sydyami tylko. Lecz dali nam serce.

Nie jak zamorskie jakieś Gełdhaby rtucali 
njam złoto... Lecz przechodzili trudy życia poto­
wego. Nieśli żołnierzowi nietylko „strawę", 
lecz „krzepili i jego ducha". Nie podawali nam 
jałmużny, lec® nieśli braterstwo.... A działo się 
to wówczas, gdy kis. Adamscy za miliony... ku­
powali drukarnie, aby robić wybory kleryka!- 
ne.

Mógł był więc list biskupi nie aprobować na­
gonki na Yinkę — Urbanów i Lutosławskich, 
tymczasem podobno staraniom ks. Urbana we­
szły do listu ustępy przeciw Ymce. Niektórziy 
go mianują nawet ich autorem...

Sprawa górnośląska u socyaiistów
francuskich

a oboknich Yiwica za suitom 
B^gradaetniem aajtrudnjiała wiele panienek- 
îagtŷ stelk, lub cór notablów miejskich. Nie- 

o „Yia "TT °kazały się przebiegłejsze. Natomiast 
' w  f wyraża się on tak: 
hęj 0 tyczy drugiej, podobnej, ale niezależ- 
^ %  ° i,za'cyi Y- M- U. A.“ opiekli nad mto- 
tofei^^ęską, nie możemy o niej tego samego 

y<k Na słuszną wdzięczność społeczeń- 
zasługuje jej dobroczynna dzia- 

Ma a ’ j ahą roziwinęła mianowicie w wojisku: 
^^ierzem na p°le walki i tam ni°sla 
™®t'arazając często konieczną strawę, 

- w CjUwdlaich wolnych rozrywkę tak 
ważną dla podniesienia ducha i°ł- 

: e3°. Kierunek jej religijny zaś znany 
'ń!ŁkóJy 2 wypowiedzeń publicznych jej kiero- 
Z a%a*n'! a te wskazują, że mamy do czynienia 
^  yeldJf-aCŷ  wybitnie wkraczającą w dziedzi- 

Nazywają oni bowiem Y. M. C. A. 
r^elki Cŷ . ““lią^zykośoielną", mającą usunąć 
, kich * ^ “ice religijne, a w krajach kato- 

sto;3l „mającą zabarwienie katolickie".
katolicyzmu zaznaczają swe 

fahizaCv ^  tejl &P:OSób, że mówią, iż ich or- 
^zyb n‘*e możc współpracować z takimi, 

że są w poisiadauiu całej pra- 
ez Eoga objawionej i kitórzyby temsa- 

na inne poglądy religijne 
^  błędami,

>>te f0roaie wypowiada posteno-
«tatutu tego strnw nrzwszeniia. które w r

Korespotnldenit paryski „Rotootni- 
kia" przesyła następujące ciekawe 
szczegóły o referacie tow. Posnera 
w Paryżu:

Ramy, w których zwykłe obraduje Komitet 
Wykonawczy francuskiej partyi socyalistycz- 
nej, jakgdyiby rozszerzyły się wczoraj wieczo- 
rem, bo wielu tow. francuskich chciało wysłu­
chać referatu naszego delegata tow. Stanisława 
Posnera w sprawie Górnego Śląska. Posiedzenie 
zagaił sekretarz partyi, tow. Faure, a na prze­
wodniczącego wybrano jednogłośnie, w celu za­
manifestowania życzliwych dla nas uczuć, tow. 
Klemcizyńsfciego, znanego działacza w kołach 
syndykalistycznych i socyalistyoznych, a wnuka 
król ewiaka- emigran t a z 30 roku, który wraz z 
Iow. Żyromskim cieszącym się niemniejszym 
szacunkiem wśród francuskich kół robotniczych 
(jest to również wnuk emigranta z 30 roku z 
pochodzenia Litwin) broni tu, gdy tylko nada­
rza się po temu sposobność, proletaryatu pol­
skiego, z zupełną znajomością naszych obe­
cnych warunków narodowych.

Na zebraniu, wśród wielu innych byli obecni 
tow. deputowani, Sembat, Bracke, Blum, Bon- 
cour; dawni deputowani: Renaudel, Mayeras, 
Rouaneł, prawie wszyscy socyalistyczni sekre­
tarze dzielnicowi i współpracownicy „Populai- 
re‘a“, jak Andre Pierre, Grumtoual i grupa mło­
dzieży socyalistycznej, >z przejęciem przysłuchu­
jąca się toczącym się obi-adom".

Skreśliwszy dzieje pokoju ryskiego tow. Po- 
sner tak przeszedł do sprawy śląskiej — wedle 
streszczepia korespondenta:

Ale Polska chce też pokoju z drugim sąsia­

dem, z Niemcami, | kłamstwem feist nazywać 
naszą politykę imperyalistyozną i militarysty- 
czną, gdy pragniemy przyłączyć ido Poiski lu­
dność, która się iza nami opowiedziała. Naszym 
obomązkiem, jako 'partyi socyalisfyoznej, jest 
moralnie wspomagać — wiszelkiemd siłami — 
robotników, którzy do nas rękę o pomoc wycią­
gają. 1 nie wolno nam być obojętnymi na zew 
olbrzymich rzesz robotników polskich na wscho 
dzie Górnego Śląska, które pragną połączyć się 
w jedną rodzinę <z proletaryateim całej Polski* 
a przedewszystkiem z robotnikami podzielonego 
Zagłębia, które wszaik jedną etnograficzną ca­
łość stanowi.

Powstanie wybuchło samorzutnie, wywołane 
przewlekaniem, nigdy nie kończących się obrad 
komisyi międzysojuszniczej, a głównie rozipaczą, 
po rozpuszczeniu przez Niemców pogłosek, że 
tylko Pszczyna i Rybnik dostaną się Polsce.

Tow. Posner przeciwstawił żądania polskiej 
masy ludowej garstce niemieckich kapitalistów, 
podtrzymywanych przez Anglię i Włochy, zain- 
tereisowane w swych kapitalistycznych zyskach, 
przyrzeczonych im przez Niemcy.

Pokój może być zapewniony wówczas, gdy ®o 
staną uwzględnione słuszne interesy proietarya- 
tu polskiego. Tow. Posner odwołał się więc w 
imieniu PPS do francuskiej partyi socyalisty- 
oznej, aby zrozumiała istotną sytuacyę.

Nad referatem rozwinęła się dyskusya i z 
przyjemnością — pisze korespondent — stwier­
dzić muszę, że wśród socyaiistów francuskich’ 
zauważyć się daje nie tylko coraz życzliiwiszy 
do nas stosunek, ale i większa niż dawniej (choć 
jeszcze bynajmniej nie dostateczna u wielu o-

S&lOLlKow^

, Złoty chałat
^  Bajka wschodnia

S . 5 1? czego tam nie było' Przed
tka/n-111* S2eroko oczyma kobiet zalśniły dro- 

’̂ yck n,,r1-ny. ̂  klejnoty, niby grząda różnobarw- 
ćtol j butów, śmiejących się do nich! Była 
fr •M t f -r *  czyli tkanina, którą mahometan- 
fatą bvl-iiai '̂ .sot)̂ e twarz, wychodząc na ulicę. 
511, eałf, m2 cieniuitidego, jak pajęczyna jedwia- 
ĵ yły ̂  . ~;lsternie haftowana srebrem i złotem. 
> 6  ̂lekki ?kie* iak tęcza, i kasznicy, tak cdien- 

u i .i}iyszcz^ce> jakgdyby utkane były 
g , babiego lata, unoszącej się w powie­

s i6 Pokrv*^anitofelki z purpurowego aksamitu, 
pienie * złotym haftem i perełkami. I piar- 
3, 0bione ârus™i.ce i bransolety i dyjademy, o- 
t , Qr(>Sinai kamieniami o: wszelkich mo- 
"2'latoamfWavh: rubifnami= j-k żywa krew;. A l i i i  a u i i ,  j  ćtUA w  a  iel

i J :  w°ńa źródlainia, chłodna, b
fe^^ńsami •rfys,ta| opalami, jak dziewicze
. *W loiRfiTl nia rnmir.o.tAra -ronlr

błysz-
. , * ~ ' x ~ j'u<u u . . —"  ~.. „e Łzy,

lar*?- W!i°lSenn'a murawa rankiem; 
hw3r toztn,n?ls niby Woda morska; tojrazami, 
,fc o©ień P ine złt>t°i aleksandrytami, siejący- 
k,, blkri niby żałobne źrenice

îężniiczBk1 waJf imklmi księżycowymi, ni-
sny. I były amulety,

przynoszące szczęście temu, kto je nosi przy so­
bie, a między innymi i święty zielony żuk, Ska­
rabeusz, pochodzący z ruin starożytnych świą­
tyń w Egipcie. Żony Wielkiego Wezyra rozkupi­
ły wnet większą część tych cudoiwnośca i stroi­
ły się w nie przed zwierciadłami, sporządzonymi 
z polerowanych srebrnych płyt. Tylko Zulejce 
nic się nie dostało z tkanin i klejnotów godnych 
jej urody. Zulęjka zjawiła się w komnacie za 
późno, gdy już conajpiękniejsze rzeczy rozku- 
piły jej towarzyszki. Stała więc nieco zasmuco­
na przed pustą już prawie skrzynką, wśród 
koła rozbawionych i strojących się w świeżo 
nabyte kosztowności towarzyszek.

,,0 najpiękniejsza wiśród pięknych!" — rzekł 
do niej chytry Papandopuło. — „Nie smuć się! 
W  moim domu jest jeszcze wiele klejnotów i 
tkanin nie mniej pięknych, jak te, które tu dziś 
przyniosłam, i godnych twojej urody. Jeśli roz­
każesz, przyniosę ci je juitro i wybierzesz z nich, 
co uznasz sama za godne twej piękności!" — 
A szeptem dodał jeszcze, przybliżywszy się do 
Zulejki: „Maim też jeden cudowny klejnot, cza­
rodziejski pierścień. Kto go włoży na palec, ten 
może zapragnąć wszystkiego, co tylko jest pię­
knego i cennego ną świecie, i pr&gnienie, jego 
będzie spełnione. Lecz pierścienia tego nie mo­
żna sprzedać ani kupić za pieniądze, gdyż stra­
ciłby on wtedy swą czarodziejską moc"... „Cóż 
więc chcesz za ów pierścień?" — zapytała Zu-

lejfca. — „Ja mogłabym go oddać tylko za inny 
przedmiot czarodziejski" — odpowiedział Pa- 
pondopuł!. — „Kiedy ja nic takiego nie mam" — 
rzekła Zulejka, — „Pomyśl tylko", —- szeptał 
chytry Ormianin, — „może się jednak znajdzie 
coś takiego w pałacu Ekscelencyi, twego wiel­
kiego moża" — „Ach prawda! mój mąż posiada 
dziwny chałat. Jest on utkany z cienkich zło­
tych nici i ma tę czarodziejską własność, że z 
wielkiego robi się naraz mały, gdy go na siebie 
wdzieje człowiek małego wzrost/u"..,

„Otóż to właśnie", — rzekł kupiec, — „za ten 
chałat mogłabym ci odstąpić czarodziejski pier­
ścień". — Zulejka przez chwilę zawachała siię. 
I męża się bała i okropnie chciało się jej dostać 
czarodziejski pierścień: ho pomyśleć tylko, tyl­
ko, tylko zapragnąć czegoś i już się to coś ma 
beiz żadnego trudu!... — „Więc zgoda", — rzekła 
do rzekomej handlarki, — „przyjdź tu jutro za­
raz popołudniu przez tylną bramkę. Mąż mój 
odbywa zwykle o tym czasie poobiednią drzem­
kę, przyczem chałat z siebie zdejmuje. Wtedy ja 
mogę wziąć chałat". — Stało się wszystko we­
dług umowy. Na drugi dzień wszedł wi oznaczo­
nym czasie przez tylną bramkę doi haremu Or­
mianin, w temsamem koibiecem przebraniu, a 
Zulejka wręczyła mu niepostrzeżenie chałat i 
dostała pierścień. Wręczając jej pierścień, rzekł 
do niej Papondopuło: „Pierścień ten włóż na pa­
lec o gadzinie dwupiaisfej w, nocy i wypowiedz
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sób) znajomość naszych spraw. Tow. Żyromski,
znakomicie obeznany z naszemi sprawami ple­
biscytów emi i -przewidujący machinacje komi­
syi alianckiej na naszą niekorzyść, żądał od refe 
renta dodatkowych ścisłych wyjaśnień; z tem 
samem wystąpił tow. Bracke, który jednak tak 
się zagłębił w sofizmatach plebiscytowych, że 
trzeba- było być tak doświadczonym nurkiem, jak 
tow. Posner, aby wydobyć go z tej głębi.

Towarzysz Boncour, bez żadnych zastrzeżeń, 
wychodząc z założenia, że wschodnie prowincye 
Śląska są polskie a garstka wyzyskiwaczy jest 
niemiecką, żądał, by francuska partya zajęła w 
tej prawi-e stanowisko, wypowiadając się za pro- 
letaryiatem polskim. Tow .Renauided zaznaczył, 
że przedewszystki-em PPS winna wejść w kon­
takt z niemieckimi socyalistami.

Grumbuel uznaje też konieczność tego, ale 
znając stosunki, uważa większość większościow 
ców niemieckich, a nawet mniejszość niezależ­
nych, za pacgermanistów i nie praewiduje po­
myślnych wyników tego rodzaju narad. Tow. 
Mayera®, bojąc się, aby francuski proletaryat 
nie był, dlzdąki Śląskowi wciągnięty w wojnę, 
(czego nikt z na® nie praignie), radzi francuskiej 
partyi nie zajmować w tej sprawie— żadnego 
stanowiska. Ale głos towi. Mayerasa był odoso­
bniony!

Tow. Posner raz jeszcze zabrał głos, oświad­
czając przedewszystkiem, że PPS pewna słusz­
ności żądań polskich robotników na Śląsku, 
chce tylko, aby zrozumiała to francuska partya. 
socyaliistyezna, a sprawę jej wstawiennictwa 20 
stawia na boku,

W  końcu, podtrzymany przez tow. Renaudeł 
1 wielu innych, zwrócił jeszcze raz uwagę, by, 
niektórzy towarzysze francuscy -z więksizą niż 
dotychczas ostrożnością, odnosili się do sprawy 
polskiej, przypominając niefortunne artykuły 

Lomgueta, kolportowane przez hafcatystyozną 
prasę.

Obrady zakończyły się podziękowaniem mó­
wcy za tak ciekawy referat. Następnie tow. Fau­
re, w imieniu francuskiej partyi socjalistycznej 
przy ogólnych oklaskach, przesłał naszej partyi 
braterskie socjalistyczne pozdrowienie. Do pro- 
leiaryatu międzynarodowego odwołał się tow. 
Posner w imieniu PPS, za pośrednictwem kon- 
federacyi pracy i jest nadzieja, że na ogólnym 
kongresie związków zawodowych w Amsterda­
mie sprawa ta będzie postawiona, (Kongres ten 
rozpoczął się 18 bm.)

» *■ łf
Korfanty formuje gabinet górnośląski?

Warszawski „Kuryer Polski" donosi:
„F_ Korfanty w roli kierownika komitetu 

Wykonawczego, według pogłosek, które doszły 
do Warszawy, hor porozumienia z tym komite­
tem, układa listę członków gabinetu (?) górno­
śląskiego." 1

Z a p i s u j c i e  s i ę  n a  c z ł o n k ó w  

„ C z e r w o n e g o  K r z y ż a "  p ływ ie
Członek rzeczyw isty ...........................  50 mk

„ wspierający (bez prawa głosu) 20 „
Młodzież tjimnazyalna........................ 6 ,
Członek dożywotni - - - - - - -  5000 „

Odznaki darmo.

Włoskie „zahSen"— angielskie „Maul halten
W jednym z dzienników warszawskich poja­

wiła się była wiadomość, że rząd włoski żąda 
od Polski odszkodowania w kwocie kilku mi­
lionów lirów za poległych i ranionych Włochów 
na Górnym Siąsku. Potem pojawiło się zaprze­
czenie. Teraz „Pat* — więc chyba oficyalnie — 
poprzednią wiadomość potwierdza.

Coprawda, może więcej Polakćw przelało krew 
swoją w waice o niepodległość Włoch, niż obe­
cnie padło Włochów w walce... przeciwko Pola­
kom górnośląskim, którzy zrywali więzy niemie­
ckie. I może tamta krew— bojowników o wol­
ność — przecie cenniejszą była. Przynajmniej 
takiej krwi się nie zamienia na walutę narodu, 
który dał asumpt do jej przelania.

Ważniejszem od tej ubocznej uwagi jest, ie 
odszkodowanie o które mu chodzi, hipotekuje 
rząd włoski na Polsce. Mieści się w tem, jakby 
mimowolne stwierdzenie, że terytoryum, które 
zostało ogarnięte powstaniem, jest w gruncie 
rzeczy poiskiem, choć chwilowo jeszcze do Pol­
ski nie włączonem... Inaczej trudno byłoby wy­
jaśnić taką pretensyę.

Rozumie się, rząd polski mógłby zwrócić w 
Rzymie uwagę, że w sprawie ubolewania god-

nego przelewu krwi włoskiej zawinili^^ ̂ j, 
komendanci włoscy, gdyż innsj narp* " S ViAUil.lt/iJ.Ucliitvl WlUDt/J, to «y •* CleclfU MiS ■ 1
ska entsiiitows podobnych strat na - p0).ska jeS 
niosły... Ale, jeżeli taki wniosek, z® ęiaSi;u 
właściwym gospodarzom na Górny® oh*
wypływać z żądania włoskiego, na 
jekcye słów tracić nie warto...  ̂ y

Jesteśmy zaiste otoczeni osobli ’̂0- ̂  $\\- 
Lidze narodów zaliczono Polskę P • ^  do 
czaniu opłat na utrzymanie tej instyt y to,
klasy „wysoko opodatkowanych* PaQ, p°‘
ażeby np. p. Chardigny pobierał aye s 
pisywania się nieuprzejmością satrapy
kobiet polskich w Wilnie 

Gdy chodzi o prawa, a ni3 o opłaty, i
esteś®y

rżały
. ]n U]*̂niemowlętami, które dopiero w Wersal ^  

światło dzienne... Toteż „nieposztrafoMf3 % pier 
niemieckiego Boga Anglicy każą na . ̂  A 
miecka, jako drobiazgowi „Maul hal .jaSkio'1’ 
Włosi, atakujący powstańców górno ŷjujr 
każą nam wedle drugiej części tel ĝiilea"' 
niemieckiej, jako sprawców swych sir®’ jaC) jâ  

Jesteśmy, słowem po staropolsku m° 
ten groch przy drodze...

S tr e jk  n a ft® w y
(Korespondencje własna „Naprzodu")

Krosno, 20 maja. 
(w  krośnieńskim okręgu strejk w przemyśle 

naftowym ma przebieg pomyślny. Próbom osła­
bienia strejku energicznie przeciwdziała organi­
zacja robotnicza) Sekretaryaty tutejsze zwią­
zków zawodowych wydały dziś następujący 0- 
kółnik:

„Doszło do wiadomości sefcretaryatów Zwią­
zków Zawodowych Zagłębia naftowego, że pew­
na część majstrów rafinery! krośnieńskiej, człon­
ków sekcyi majstrów przy Związku Metalow­
ców, miało zdeklarować się wobec dyrekcyi Ra- 
fineryi do objęcia roli stróżów tejże rafineryi, a 
to rzekomo w imię dobra klasy robotniczej i w 
imię interesów proletaryatu przemysłu nafto­
wego, któremu reakcja kapitalistyczna wydała 
prowokacyjną walkę. Ośwadozamy zatem, że in­
teres i dobro klasy robotniczej wymagają w o- 
becnej chwili solidarności wszystkich robotni­
ków w dzisiejszej walce z reatocyą kapitalisty­
czną a taktyka tej walki została na czas strejku 
ściśle wyznaczona przez konferencyę wszystkich 
delegatów robotniczych Małopolski we Lwowie; 
potwierdzona, zaś i przyjęta została na konfe­
rencyi delegatów robotniczych w obydwu zagłę­
biach naftowych. Osoby zatem niestosujące się 
do postanowień strofkowych, wyłamują się tem 
samem od obowiązku i solidarności robotniczej, 
konieczniejszej dzisiaj proletaryatowi, niż kie­
dykolwiek dotąd, i działają nie dla dobra ogółu 
robotniczego i nie w imię klasy robotniczej, lecz 
przeciwnie 'działają przeciw niej, zdradzając 
swych towarzyszów pracy w walce najcięższej, 
jaką dotąd robotnik naftowy kiedykolwiek miał 
do stoczenia'. Osoby takie dopuszczają się banie-

tacysiwa i zostaną jako1̂ ^
ie i w dziennikach i . p»-

bnego łamdstrejfeowstfw 
piętnowani publicznie i v»— ^  
zapisani feu wszystkich robotników ‘vvaeL‘̂ Luu * 
mięci na listy łamistrajków dla obrach 
nimi. Osoby takie wykluczone zostają ® ĵ tN" 
tycznie same przez się z organizacyj 1  ̂f  
czych, a ich legitymacje związkowe zff £ie ^  
niewaćnione. Osoby takie stawiają się s£U> r0,j)<)" 
za nawias walczących solidarnie klasy flt0g<r 
fcniczej i będą traktowane jako zoraj c" ’ 
wie całego proletaryatu. Okólnik ten - 
podać do wiadomości wszystkich ozłonk0 ^  no 
nie mogło być wymówek jakichkolwiek 
nieznajomości instrukcji strajkowych’1*

Równocześnie związki zawodowe 
przemysłu..naftowego w Krośnie wVdałjr 
pującą odezwę: ,

„Chociaż zaitarg robotników z prze^G îO' 
stwami naftowemi, będący natmy czyS® ^  
mieznej, jest sp*awą wewnętrtaną tych P ^  
siębiorstw, to jednakże srejk wybuchły 
tle, a zwłaszcza odezwa Izby pracodawców* p  
sza nas również do zabrania głosu &
Izba pracodawców wydała odezwę obli®0 y 
łatwowierność nie robotników, bo ci wiedzą* 
na warta, lecz szerokich kol społeczeństwa! .̂
nie są obznajomione z istotą zatargu, 
odezwa oszczerczo o rzekomych rozkaźach,^ 
lina dla robotników", o wywrotowych wp--'  ̂o 
zagranicznych. Odezwa ta ni© mówi g}o 
haniehnem stanowisku pracodawców, 'któN? 
sząc wielkie słowa o ojczyźnie wyp0""*6 0  
robotnikowi polskiemu bezwzględną walk^^j.
w imiię i, w interesiie kapitału między0̂  
roego wydrzeć robotnikowi polskiemu 20 -

przy tem po trzykroć twoje życzenie; gdy "wsta­
niesz rano, już się życzenie, spełni."

Chytry ormianin wesoło powrócił do domu i 
zrzuciwszy z siebie niepotrzebne mu już kobie­
ce ubranie, ukrył drogocenny chałat na samym 
dmie mocnej i zamczystej skrzyni, w której cho­
wał 00 najcenniejsze swe skarby.

Tymcizaisem Wielki Wezyr przebudził się 
wnet z poobiedniej drzemki i spostrzegł natych­
miast ze strachem, ie Złotego chałata, jego 
skarbu, jego mózgu i mądrości; zapewniającego 
mu wysoki urząd, przyjaźń Szacha i władanie 
nad ludem, —■ nie ma na miejscu, gdzie go poło­
żył, kładąc się do łóżka!... Jego strach zmienił 
się wkrótce w przerażenie i osłupieni©, a wkoń­
cu w wściekły gniew, gdy wszelkie najskrzę­
tniejsze poszukiwania chałata nie dały żadnego 
rezultatu. Przerzucono cały pałac od dołu do 
góry, przeszukano każdą skrytkę i dziórę, roź- 
dziewia.no do naga wszystkich domowników i 
służbę, rozbijano skrzynie i szafy, rozprówiano 
poduszki, odrywano deski z podłóg, ryto w o- 
groidzie odrywano płyty kamienne w dziedziń­
cach i sieniach splądrowano i rozbito do cna 
szatnie, spiżarnią stajnie, strychy, piwnicę, — 
lecz cudownego Złotego chałata nie znaleziono; 
przepadł jak kamień wrzucony w* studnię! Wiel­
ki Wezyr upadł zupełnie na duchu. Postarzały, 
zgarbiony, mieubrany, brudny, z włosami zlepio­

nymi potem, pełnymi pierza, gruzu i siana i 
wszelakich strzępów i odłamków*, których pełny 
był cały dom jego, przed godziną jeszcze świe­
tny pałac, a w tej chwili zupełna ruina, — sie­
dział biedny Wezyr na porozrywanych pierzy­
nach i poduszkach, z wybałuszonymi głupio o- 
czyma, z roździawioną gębą i wysuniętym bez­
myślnie końcem języka. Jeszcze jedna myśl, o- 
statnia rozumna myśl zaświtała w jego nie­
szczęsnej głowie; przywołał przed siebie wszyst­
kich domowników i rzekł: „Ten z was, feto od­
najdzie mój Złoty chałat i odda mi go do rąk, 
otrzyma zupełną wolność w az z połową wszyst­
kiego tego, co jest moją własnością".

W  tym właśnie czasie władca Perskiej Ziemi 
Szach zdecydował się ostatecznie odbyć podróż 
do Europy. Nad tą podróżą radzono już na dwo­
rze Szacha od kilku dna. Szach już jeździł nie­
raz do Europy i właściwie nigdy diługo się nad, 
sprawą wyjazdu ni© zastanawiał. Gdy mu tyl­
ko przyszła do głowy chęć przejażdżki , wołał 
Wielkiego Wezyra, kazał mu ładować sporą 
skrzynkę zoia na drogę, a ministrom i lokajom 
wydawał rozktuz, by układali w kufry, skrzynie 
i walizki jedną i drugą setikę galowych mundu­
rów; i orderów, Szarego Słonia, Burego Lwa, 
Żółto-zielonej Papugi, kulawej Małpy, Hipopota­
ma ii., — i jazda na Zachód, do Paryża, Monte 
Cairlo, na Riwierę, — gdzie załatwiały się ważne

sprawy państwa! Tym razem jednak ^  
szkodzie stała ta okoliczność, że skarb 
perskiego był właśnie w tej chwili najz11?6, ^  
pusty i z tego powodu ministrowie od»'a, $ 
Szachowi podróż. Tłumaczyli oni Srach0̂ * -  
podatki wyciągnięto już z ludu na kilka la'̂ 
przód, że urzędnicy i wojsko już oddawnś ^ 
kają na pensje i żołd; że bankierzy u ej' 
dać pożyczki, a co najcenniejsze koronce oJ- 
noły jeszcze dotąd są zastawione u 
mian j greków od czasu ostatniej podróży 
cha do Wiednia i Berlina. Szach się wk-oń®1, $ 
gniewał. „Dość tego gadania!" — krzykną* ^ 
zakłopotanych ministrów. — „Myślide, żf ̂  
się tu wiecznie z wami gryzł w* tym śmi01. ^  
cym Teheranie?... Ja muszę się przejechać \ 
świeżyć! Moje galowe mundury jedzą mde ^  i 
mam już feomu rozdawać moich orderowi, jy; 
wam wszysłłlcim one już zbyt spowszecb®a.̂  
zanadto was rozpuściłem! Pieniądze na ^ ^  
muszą się znaleźć! Rozumiecie, — wy o5#  A  
ranne! Daję wam 3 dni czasu; jeśli do 3-cb Q,. 
nje poayńieisieci© mi tu puzdra z dwoma cf!^e 
rami czystego złota, zdejmę wam wasze 
głowy z karku i zabiorę .po was dzdedsl^ j 
Wystarczy mi to na drogę nawet do Ilonęl11 
A teraz precz z moich oczów!"

(Ciąg dalszy nastąpi).
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I^cza, Izby pracodawców oł>-
sh®° A y c z i^ ^ ^ ^ ^ y  s& ,(łła robotnika pol- 
ft  ̂®la ni lWl - * .Porobili dlań wielkie ustęp- 
to"* >śwa°i ta*w'i o tem, że i w ich imieniu p.

mth - l ro,k°trLikc>:m po rokowaniach, 
st, "**% 2b+S1-? 0(i pół raku> że nie pozwala, aby 

Co rzymał to, co już od lat trzech po- 
^za, u Przyznały jeszcze c. k. rządy za-

^  pk^1̂ dizi na odezw® laby pracodawców, 
w ĵeou- my publicznie jako stek kłamstw, 
> ^ fta K ̂ 'P 011! działek 23 bm. o godz. 12 w 
clf^atn Sokola wiec publiczny, na któ- 
sk^óy y azano>wnych autorów odezwy pra- 

j J* y w obecności całego «mniAfiw?A- 
Wzodstaiwici-eli robotników,

społeczen-
^   wĘĘĘ . wykazali,

4 ' byio i j®fc życzliwe wobec robotni-
k^eclci, stanowisko pod rozkazami mię- 

J^0 kapitału na konferencyi z ro- 
Lwowie.

że patryotyczni i dobroczynni 
^ odwag® zetknięcia się pu

wi twarz z robotnikami i szer- 
h*'̂ uimn- wi- .d sP°l©raeńst)wia, którym wyka- 

2wi«vt  ̂^kimi ruaprawidą".
JS» w jT .  ^©wodowego urzędników nafto- 

t̂iczo ° Sn̂ e zwróciły się tutejsze związki 
"Tow.aiy,̂ 2 maŝ pującem pismem:

J W  ys2,e nrzędnicyl Jak ®apew.ne wiecie, 
ite^fsh^ a ®t,° ^ ca 'posłusznie i wiernie na 
k0®0 tvl i r ZeLklfi?° kapitału a występująca 
i) etti,u 1 °'P^ooiwko robotnikowi polskiemu, 

» naj idyoty cmiejsze i najbardziej 
c ^  reakcya wydała ogółowi 

Wam ^towych wi Małopolsce prowoka- 
v°: >>&&> Bnrżuazya polska, która głosi ha- 
* 1̂kotŵ 1 poszła pod rozkazy i prze-
ib ż̂fflłtu' ka,pł,fcaiisty borysławskiego Hertza, 
v Sipaiżv kapitał zagraniczny i stanęła
^ ^ędzynarodoweg o kapitału i j ego im- 

przeciiw robotnikom polskim, prze-
radakom j braciom. Robotnicy tę 

iw i.1COin̂  przyjęli, ba przyjęć musieli, 
k"'*> zatio - S8kw'me^  walczyć aż do zwycię- 

’ m  Sofcie 'dobrze tych wszyst-
^  stanęli przeciwko nim. 

i taat Urzędnicy! Walka nam narzucona
w ©̂j nia’aẑ > robotników sprawę! Podło-
^itycrtT1®01 ;'es’t wzmaganie się reaikcyl ka-'

Bj, która chce zniszczyć organlzacye 
L^%ixi«f °<i&bmć robotnikom zdobyte prawa 

zdobycze. Po ewentualnej klęsce ro- 
P^-jdtóe kolej na Was i Wasze onga- 

^  jest zatem naszą wspólnę 
giętej jJ imię zatem solidarności klasy pra- 

t, 3an!̂  wspóteiych naszych praw i im 
łych ^ rwaTQy Was, Urzędnicy, należących 

* :’ %żn^airiay*k ©'hganfcacyj związkowych, co 
j do tego samego celu zdobycia

o Tu*, - ^^ieozenia warunków życia, co my.
J > W C8erii:a '^° nas, do przystąpienia do 

z wyzyskiem i samowolę. Ape- 
^  Ple fajr w \ ©byście solidaryzowali się z na- 
W^gtt słr» °  n ê®naoz9'Cym dzisiaj przy takim 

C2yae^ iin> ale i czynem i to przedewszyst-

n6 ^ c h ^ f ^ e zwracamy Wam uwagę na to, 
'Wszyscy robotnicy walczę o 

^ stPPowi^raCy ł życia, w chwili, gdy wszyscy 
i zgodnie przerwać wszelkie prace, a

więc i w;szelkie stróżowania, to objęcie roli 
stróżów przez zorganizowanych klasowo urzęd­
ników naftowych, jak to podobno miało się stać 
wrafineryi w Krośnie, byłoby nie tylko niesły­
chanie poniżające, gdyż spychałoby ich do rzę­
du lokajów i służalców kapitalistycznych (do 
stróżowania maję przedsiębiorstwa sprowadza­
ne wojsko, a- chyba nie może przynieść zaszczy­
tu urzędnikom stróżowanie wespół z wojskiem 
przy ogólnym strejku robotników), ale byłoby to 
również otwarłem łamistrejkowstwem, prowo- 
kującem klasę robotniczą ze strony samych u- 
rzędników, towarzyszów pracy robotników, i 
ściągnęłoby na nich hańbę zdrady robotniczej, a 
co zaifcem idzie, słuszne oburzenie i usprawiedli­
wiony gniew całej klasy robotniczej.

Towarzysze Urzędnicy! Apelujemy więc do 
Was! Okażcie czynem Waszę solidarność z kla­
sę robotniczą! Przyłączcie się do słusznej walki 
naszej! Przyczyńcie się do naszego i Waszego 
BWycięstwa 1“ • * *

Sitków, 18 maja,
W  Biikowskiem zagłębiu calem punktualnie o 

godz. 10 rano zaginały wszystkie syreny do strej- 
fcu w całym przemyśle i robotnicy ze wszystkich 
kopalń, nawet najdalej położonych, porzucili 
pracę i zaczęli ściągać do miejscowej czytelni 
robotniczej, skąd po kraikiem objaśnieniu 
przez tow. Hrebeniuka, że wałka % pracodawca­
mi narzucona paizez tychże, nie o coś nowego 
lecz o obecny stan posiadania rozpoczęła się i że 
trzeba w  niej wytrwać aż do zwycięstwa, — ro­
botnicy udali się olbrzymim pochodem do sa.li 
Kościółka, gdzie po referacie tow. Rzemienie- 
okiego, sekretarza okręgowego, w języku pol­
skim i tow. Hrebeniuka w języku ukraińskim, 
uchwalili następującą rezołucyę: „Robotnicy ca­
łego zagłębia Bitowiskiago po rozpoczęciu w dn. 
18 maja 1921 narzuconej im przez pracodawców 
walki w obronie raz już zdobytych praw. soli­
daryzując się z robotnikami całego przemysłu 
naftowego, uchwalają wytrwać solidarnie aż do 
awycsięsitiwia, choćby naiwet najdłużej i przy naj­
większych ofiarach'*.
! W  Pasiecznej obok Nadwómej w kopalniach 

Oliga i na kopalni Limanowa o godz. 10 rano 
rozpoczął się strejk ogólny. Pomiędzy robotni­
kami panuje porządek wzorowy j podniosły na­
strój.

Kopalnie naftowe w Rypneni, w Bohrotowie, 
w Słobodzie-rungurskle, Kosmaczu, kopalnie wo 
sku w Dźwiniaczn i Staruni, oraz rafinery© w 
Stanisławowie i Peozeniżynie — wszystko dnia 
18 maja 1921 o godz. 10 rano zastrzejkowiało.)

Borysław, 19 maja.
Strejk w calem zagłębiu trwa, robotnicy spo­

kojnie oczekują dalszego rozwoju wypadków.
Napiętnować należy zachowanie się urzędni­

ków naftowych, którzy zawsze wytrwale zabie­
gali o to, aby robotnicy i ich postulaty uznali za 
swoje, co też istotnie miało miejsce. Dziś jednak, 
gdy walka o spełnienie posfcuiartów robotniczych 
przybrała ostre formy, wydział związku tego 
„niezłomnego" zawodu dal członkom wolną rę­
kę, a nawet posunął się dalej, bo zgodził się na 
pełnienie przez nich „straży bezpieczeństwa" na 
kopalniajch.

Wprawdzie zachowanie się tych panów akcyi

^O YN iez

°UWIA LATHAM

sirejkowej nie zaszkodzi, ale na przyszłość będą 
robotnicy uważać, aby reprezentanci tej organi­
zacyi nie plątali się wśród robotników i aby nie 
udawali klasowego związku.

U W A G I
„Rżiczpospotrta“ przeciw polityce 

Rzymu!
„Rzeczpospolita* w ijrze 134 podaje pod ty­

tułem „Ciaspari i Ogfio* następujący telegram 
•własny:

„Niedawno pojawiła się w gazetach polskich 
wiadomość, której nie zaprzeczono z żadnej stro­
ny, że ksiądz Ulit.zka (najzacieklejszy agitator 
niemiecki na Siąsku. Red. „Naprz.*) powiedział 
na głównem zebraniu ąpntroweru, że komisarz 
spastoiski Ogno przyczynił się do tsgo, że emi­
granci głosowali wspólnie z Utgnościę tubylczą i że 
wychwalał księży niemieckich za ich przykła­
dne zachowanie się podczas walki plebiscyto­
wej.

Dziennik „Polak* podaje w dzisiejszym nu­
merze jedenaście przykładów niemieckiej agita- 
cyi księży w ostatnich dwóch tygodniach przed 
plebiscytem i dodaje:

„Były to przykłady iyjko z ostatniego mie­
siąca przed plebiscytem. Podobnych jest bardzo 
wiele. Jeżeli, komisarz apostolski mons. Ogno po­
mimo takich wypadków wychwalał księży niemie­
ckich, to ksiądz Ulitzka, przedstawiając go jako 
wielkiego przyjaciela Niemców. Wogóie polityka 
górnośląska księdza Gaspariego, którego wyko­
nawcą jest msgn, Ogno, jest nader isofesną dia 
nas Polaków

Tó publikuje „Rzeczpospolita*. A więc Rzym 
na skargi polskip usunął Rattiego ze Siąska, aby 
przysłać coś gorszego — Ogno.

Cóż na to arcyb, Tsodorowicz, pielgrzym wa­
tykański, który miał Watykan usposobić dobrze 
dia Polaków na Górnem Siąsku?

Z tej pielgrzymki pozostpl tylko... zarzut ko­
munikowania Watykanowi tajnych raportów po­
sła polskiego. A Rzym zaognjj sprawę śląską 
swym Ogngm.

Wiadomości polityczne
POWÓD BYMISYI P. PILT25A

Dzienniki warszawskie p^ynoszą następują­
ce wyjaśnienie dymisyi p. Piltza, o której dono­
siliśmy w  depeszach: ,

Przyjęcie prośby o dymisyę ze stanowiska 
wiceministra sprawi zagranicznych pozostaje w 
związką ze znaną rozmową, jaką. p. Piltz miał 
z przedstawicielem „Journal de Pologne", któ­
rej jednym ustępem czuł się dotkniętym rząd 
włoski. Wywołało to ijardzo stanowczą wi for­
mie i traści- jnjtpp\reaćyę włoskiego charge d* 
affaires,. nr. Mbdica di San Giovannd w dniu 
wczorajszym u p. prezydenta ministrów-i, której 
skutkiem była wzmiankowana uchwała.

Qd siebie zauważymy: niewątpliwie, że p. 
Piltz był umysłem latniejseym od slwpjego szefa

 ̂ 2 N,E°AWNEJ PRZESZŁOŚCI
55 ©żnienia autorki przełożyła z angielskiego 

Marya Kreczcwska

cl rzekła — przystając
k,ch i otoczona gromadką skaczą-

i  się nii£)awionych dzieci — chciałabym, 
y W y l^ c h w iłę  położył, 
ri.̂ k Osta+ a żai3-00• Zmęczenie i  wy;

dwóch dni ciężko mu się 
5óźna l’ a kaszel męczył go w, nocy^  VtT *

Pomagać przy robieniu cukru lo- 
r?ecko i odparł, podnosząc najmłodsze

^  ^oipo ? wig,c ye sobie na ramieniu.
• Dobi

spichlerza. Psy na łańcuchach cofnęły się 
do swych bud, skomląc żałośnie. Pogoda 
była okropna.

Gdy wszystko w kuchni było już przygo­
towane, pobiegła napowrót do mieszkania, 
by zawołać dzieci. Były w jadalni, skupione 
koło krzesła Włodzimierza; strzepując we 
drzwiach krople deszczu, usłyszała jego 
głos. Opowiadał dzieciom bajkę —■ a ona 
przystanęła na progu, by posłuchać.

...„Gdy więc zielona gąsienica wypełzła na 
wierzchołek sitowia i obwinęła się dokoła 
małej szypułki, mogła patrzeć daleko ponad 
głowy wszystkich mniejszych rzeczy. U j­
rzała wielką, szeroką przestrzeń, której ni­
gdy przedtem nie widziała. Nazywała się 
ona Krainą Jutra, ponieważ wszystkie dzieci 
były tam dorosłymi ludźmi, a wszystkie gą­
sienice przemieniły się w motyle". (To się 
dzieje, jak wiecie, z gąsienicami, gdy doro­
sną. — A z  dziećmi?, — Tak, także z nie- 
któremi dziećmi).

A  w pośrodku Krainy Jutra, stało ogrom­
ne drzewo — największe drzewo na całym 
świecie. Pień jego podpierał niebo, a korze­
nie mocno oplatały ziemię, łj^i sie nie 
chwiała, gdy bardzo poniej skaczWie; a cieii 
jego gałęzi był tak gęsty i mroczny, że 

każdego ranka, gdy trzeba było pójść do 
łóżka, (tak, gdy będziecie gwiazdami, to

rano będziecie musiały się kłaść), wszystkie 
dzieci — gwiazdki zlatywały na te gałęzie, 
by się w nich ukryć i wsuwały swe główki 
pod skrzydełka i spajy do samego wieczora... 
Ach, Oliwia! Chodźmy więc robić cukier lo­
dowaty. 9

— Cukier zaęzeka — odparła, śmiejąc 
się — a ja ciekawa jestem dalszego ciągu 
o zielonej gąsienicy.

— Ach, moja droga, naco się to zda? Na­
sze gąsienice nie przemieniają się w  motyle. 
Saszka, czy mam cię w«ziąć na barana? Więc 
mocno się trzymaj. Tak, synku, gdybym ja. 
był dużym karoszem generała, ty byłbyś 
generałem, jadącym na przedzie, bardzo 
dumnie i wspaniale; ale ja jestem tylko mu­
łem, dźwigającym w  armii bagaże, a ty je­
steś workiem kartofli; uważaj więc, bym cię 
nie strącił.

Gdy uszczęśliwioną, niezmiernie grzeczne 
dzieci, wyciągały cykier pasemka, Włodzi­
mierz poprosił OJiwię, by poszła z nim do 
pawilonu. Ostatni to już tydzień jej pobytu, 
a on tak pragnie wyrzeźbić jej rękę przed 
powrotem do miasta.

—  Będę ją miał przy sobie, gdy ty wyje- 
dziesz — mówił.

Wyjrzała oknem —-i niezdecydowana.
. (Ciąg dalszy aastąpi).
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Sapiehy. Mimo to z ciągłym niepokojem spo­
glądaliśmy na jego pobyt w miru spraw zagr., 
znając go, jako kandydata na posła do Pragi 
czeskiej, który całą, swoją dawną ugodowość 
wobec carskiej Rosyi wszystkie „skarby*1 swej 
ugodowej natury przelał na republikę beńeiszo- 
wo- kram arzową.

Zachodzić więc ciągle mogła obawa, że popi­
sze się on jakimś aktem swojej przyjaźni wo­
bec sąsiada, który zasłużył na jak największą 
oziębłość z naszej strony.

Od tej zmory uwolniła nas — areynienAa 
sama w sobie — ingerencja obcej dyplomacyi 
— jeno, jakby przez ironię dyplomacyi Włoch, 
które do Czech’ specyalnie się zbliżyły...

Być może, iż p. Piltz istotnie trochę zanadto 
publicystycznie, a zamało dyplomatycznie wy- 
wnętrzał się przed redaktorem francuskim.

Ale ostatnimi czasy język dyplomatyczny pod 
wpływem właśnie „ojców traktatowych*1 wy­
zbył sdę wszelkiej bawełny. Pan Lloyd George 
mógł naród polski, mający 10 wieków idawmo- 
śej poza, sobą, traktować jako „dziecko trakta* 
towe“, któremu się grozi naw-et nie karą, brzmią 
cą pedagogicznie, lecz stajennem wędzidłem.

Tak, ale w dyplomacyi istnieje hierarchia... 
P. Lloyd George‘owi wolno swoją siłę, manife­
stować, choćby grubiaóstwem, p. Piltz za prze­
kroczenie etykiety — ustępuje, gdy „głowy** 
jego żąda przedstawiciel dotkniętego państwa...

Komisye sejmowe
OSTATNIA PRÓBA W  SPRAWIE AMNESTYI

Z prasy partyjnej
Ukazał się nr 10 „Głosu Kobiet® zawierający 

artykuły p. t. „Powstanie Górnośląskie®, dr Bu- 
dzińskiej-Tylickiej: „Kobieta w obliczu prawa",
H. Januszowej: „Pogadanka o socyalizmie", felje- 
ton „Tobolska katorga®, nowelę Tołstoja: Mądrość 
dziecięca®, poezye Z. Wojnarowskiej i inne, oraz 
korespondencye z fabryki cygar w Krakowie, Ja­
rosławia, Sosnowca, Lublina, Łukowa i Skiernie­
wic. Jest; do nabycia w krakowskim konsumie 
robotniczym, Długa 9.

Z sal! sądowej
Kraków, 2*2 maja.

Na, piątków em posiedzeniu Sejmu zagaił 
dyskusję nad sprawozdaniem komisyi prawni­
czej w sprawie amnestyi poseł dr Steinhaus, a 
po jego przemówieniu dysikusyę odroczono dio 
wtorku. Przez ten czas ma być podjętą, osta­
tnia próba uzgodnienia, poglądów rządu i pra­
wicy w (dwóch zasadniczych sprawach. Jak 
wiadomo rząd sprzeciwia się zupełnej amnestyi 
dla przestępstw politycznych i amnestyl kar 
dyscyplinarnych pracowników państwowych. — 
Stanowisko rządu popiera, jak zwykle prawica;; 
sprzeciwia mu się leiwiCa oraz stronnictwo 
P. S. L. Piast.

Tow. dr Marek jako pńzewoidlniiczący komisyi 
prawniczej odbył w piątek a prezydentem mi­
nistrów p. Witosem (konferenoyę w tej sprawie, 
na której domagał się, by rząd zrewidował 
swoje stanowisko w obu punktach, a to umo­
żliwi prawie jednomyślną opinię Sejmu. Rząd 
w szczególności nie posiada żadnej (doraźnej 
statystyki wyroków w  przestępstwach polity­
cznych i argumentuje ciągle tem, że zupełna 
amnestya uwolni wszystkich komunistów. Tym­
czasem pewnem jest, że przywódcy komuni­
stów dawno już znajdują się za granicami pań­
stwa, a ci, co byli tu internowani, zostali przez 
włatdze administracyjne oddani sąclom, a sądy 
uwolniły ich dla braku. winy. Idzie więc o 
amnestyę dla socjalistów 1 członków innych 
grup ludowych, którzy przy surowem stosowa­
niu, 'zwłaszcza prze® sądy w Kongresówce, 
przepisów kodeksu rosyjskiego, często za dro­
bne przewinienia, jak mowy w Radzie miejskiej 
lub na zebraniach, otrzymali karę więzienia do 
lat 8-

Co się tyczy amuestyi dla kar dyscyplinar­
nych, to proponuje również przewodniczący ko­
misyi prawniczej wyjście z dość trudnej sy­
tuacji w ten aposób, że Sejm w ustawie udzieli 
rządowi iprawo stosowania łaski co do zapa­
dłych orzeczeń dyscyplinarnych w myśl swobo­
dnego uznania rządu.

Prezydent Witos obiecał do wtorku udzielić 
•odpowiedzi na te kwestye- Jeśli rząd przyjmie 
te nowe propozycye, wtedy amnestya przejdzie 
prawdopodobnie be® dyskusyi i będzie wyra­
zem łaski demokratycznego Sejmu i rządu, na 
którego czele stoi przedstawiciel stronnictwa 
ludowego — w przeciwnym razie rozwinie się 
dyskusja, która wykaże, że amnestye carskie 
bywały szesodaobliwsze i obfitsze, niż amneisiye 
pochodzące ® rąk Sejmu ludowego.

Fałszerze 100-koronówek czeskich 
przed sądem

Zdawało się, że szósty dzień rozprawy będzie 
ostatnim. Ale nie tak łatwo jest wybrna.ć z chaosu 
szczegółów, jakie się wyłaniają w toku rozprawy. 
Bo oto powstała nowa kwestya, czy Bromowicz 
jest medykiem i co to za człowiek. Zaproszono 
profesorów uniwersytetu i pokazało się, że Bro- 
mowjcz sfałszował sobie świadectwa uniwersy­
teckie, a tak on, jak i Kotarba wedle zeznań 
świadka sędziego Turowicza miał już za czasów 
austryackieh dochodzenia za fałszowanie doku­
mentów.

Ogólne zainteresowanie wywołał wywód rze­
czoznawcy dra Wachholza, który stwierdził, że 
Kotarba jest symulantem, a więc umysłowo 
zdrów i wobec prawa odpowiedzialnym. Do tego 
zdania doszedł rzeczoznawca mimo, że raz już 
wprowadzony w błąd orzekł odmiennie.

Na tle tych sprzeczności wywiązała się długa 
dyskusja pomiędzy obrońeą Kotarby drem 
Ostrowskim a prof. Wacbholzem, która zajęła 
resztę wczorajszego przedpołudnia.

Koło godziny 1 przewodniczący zarządził pół­
godzinną przerwę. Po przerwie przystąpiono do 
przesłuchania świadków odwodowych, powoła- 
aych przez obronę. I tak przesłuchano dozorcę 
więzień i niejaką Annę Klesz, która była po­
wołana na okoliczność, czy Drehlich wyjeżdżał 
więcej razy jak jeden z Krakowa do Wiednia 
w czasie od listopada- 1919 do marca 1920.

Wobec tego, że zeznania tego świadka były 
w rażącej sprzeczności z oświadczeniem innego 
świadka, prokurator zarządził spisanie protokołu 
i odstawienie Kleszowęj do sędziego śledczego.

Następnie obrona zgłosiła szereg wniosków, 
poczem przewodniczący odroczył rozprawę do 
poniedziałku.

światy wśród żołnierzy. .
Wszystko to wymaga wydatnych J 0i ^ . 

gdyż różne wydatki krakowski6̂  gju tu11 
Czerwonego Krzyża dochodzą do  ̂ jja#* 
nów marek rocznie, któaych mu51 
czyć ofiarność publiczna.

Oddział tutejszy Polskiego  ̂ 1 ^1 0 ^
Czerwonego Krzyża urządza za m „ . i  ___  d»'władz Tydzień Czerwonego
maja w całej Malogclsce, którego

10
luje®yjKrakowa podajemy poniżej. ■ :e.

■do patryotyczmego ogółu o czyn;nc V ? 
pracy. Niech więc nikt nie uchyla su. oaez}rC 
•sienią nieznaciznej ofiary, która d 
walecznych żołnierzy niejedną u!®L.a o 
i. będzie dowodem troski s p o łe c z e ń s  

armii.

Bo dzisiejszego numeru „NaP17 . . ^  
się czeki Pocztowej Kasy Gszcząd»eSvl 
winy Krzyż,

* * * titf*
Program Tygodnia Czerw°n.flS0

w Krakowie n
Zbiórka przy stolikach na ulica011 z 

rem w kinoteatrach, zaś w teatr®0 
tern p. T. artystów. >0 0

Po o biedzie kwe-sta na Błoniach, "  ^
grywać będzie orkiestra kolejarzy- ^  ?■ ' 

Podczas całego tygodnia uprasza ^ #  
Publicz.no(ść przy płaceniu racbunk0̂  
pach, restauracyach i kawiamiac°  ŷ a. 
nie 1 Mk. na bloczek Czerwonego

Urzędy, imistytucye społeczne X
biura, młodzież wszystkich zziklf* ^ 0  
wych i rzemieślnicza obiecały sj® 
do wyników pomyślnych Tygodnia L 
Krzyża,

KRONIKA
Kraków, 22 maja. 

Tydzień Czerwonego Krzyża

Wrzenie na poczcie ^
Beznadziejne położenie pa-ącomudkó^^ycj' 

wych w Krakowie dochodzi do o-11 jg® h 
granic. Wszystko drożeje, a poestó^f' ̂ 0 ^  
w stanie wyżyć z głodowych P(0®ŝ jar p°cl' 
się oni do rządu i do posłów'. Minxf 
Dr Steslowic/,. u któreigo w piątek x ^ 
wał tow. Dr Marek, przyrzekł w T ^ c 
delegata z pełnomocna ctwarai do za 
żadań krakowskich pocztowców,

*  *

Otrzymujemy od krakowskiego "oddzia­
łu Czerwonego Krzyża następującą ode­
zwę:

Pierwszym obowiązkiem społeczeństwa, dba­
jącego o wolność i niepodległość Ojczyzny, jest 
zapewnienie wszechstronnej opieki żołnierzo­
wi, który swą piersią zasłania kiraj przed ob­
cym najazdem i broni go przed jarzmem nie­
woli.

Czerwony Krzyż jest właśnie Instytucją, któ­
ra to zadanie na siebie wzięła i prowadzi sy­
stematycznie akcyę humanitarną, mającą* na 
celu ochronę życia i zdrowia naszych żołnie­
rzy. Jego działalność jest szeroka, wszechstron­
na, i kiwa z równem natężeniem w czasie woj­
ny, jak w okresie pokojowym.

Podczas wojny Czerwony Krzyż organizował 
troskliwie pomoc dla rannych, tworząc kolum­
ny sanitarne, które na polu bitwy nieraz w o- 
gniu nieprzyjacielskim unosiły rannych do po­
sterunków opatrunkowych, ratując ich od nie­
chybnej śmierci. Tworzył dalej ruchome fron­
towe szpitale w wagonach kolejowych, albo na­
wet na wozach, skąd rannych, po daniu im 
pierwszej pomocy odsyłano w głąb kraju. Jego 
dziełem są również pociągi kąpielowe, desynfe- 
kcyjne, pralnie i łaźnie, które tyle dobrego zdzia 
lały dla hygieny żołnierzy walczących w polu. 
Na froncie i w etapach zakładał Czerwony 
Krzyż kantyny, herbaciarnie i staeye posiłko­
we, z których korzystały setki tysięcy żołnie­
rzy. a później jeńcy powracający z niewoli. 
W  miarę możności pizyczynia się Czerwony 
Krzyż do poprawienia bytu żołnierzy w szpita­
lach (dostarczaniem tytoniu, czekolady, wina, 
bielizny itp.) i pośredniczy w wysyłce darów, 
pochodzących z prywatnej ofiarności.

Obecnie spadły na Instytucyę ciężkie obo­
wiązki: przedewiszystikiem pomoc w każdym 
kierunku dla Górnego śląska, następnie opieka 
nad inwalidami, sierotami i wdowami po po­
ległych, tudzież nad szpitalami dla chorych, 
dotkniętych przewlekłem! chorobami i opieką 
nad uzdrowieńcami.

Oddział krakowski Czerwonego Krzyża po­
siada trz/iszpitaie: w Suchej, Rajczy i w Za­
kopanem. Szpital w Rajczy jest przeznaczony 
dla gruźlicznych żołnierzy, w dwóch innych u- 
rządzi się także przytulisko dla. chorych dzie­
ci. Próc® tego przyczynia się do szerzenia o-

Sprawy miejskie. Dnia 19 maja 
siedzenie sekcyi II i III pod przewodź 
wiceprezydenta miasta Sarego. Uchwało ̂  ufltf
opłat za dostarczoną wodę dla zak*a 
słowo-cboryeh w Kobierzynie oraz c]i . # 
ryfy I, II i III przepisów wykona*’' * #  
ustawy wodociągowej. Wkońcuzajat* jjjiffl 
spraw' emerytalnych urzędników i s*u <
skiej. ■ a v- m

Dwa odczyty. Seryę przedwakacypd 
wtorkowych w „Zjednoczeniu ogóino-za*g0 < 
inteligencyi pracującej* (ul. DunajeW 
II p.) zakończą w maju dwa odczyty- racO
b. m. red. E. Haeckera p. t. „Począt1'" . jpi 
robotniczego w Polsce® (1868—78, cz. go® 
31 maja red. L. Feldmana o „Napoleoń ,gp d
 L „  U /\ r*r\A rr  Q  i t r i  A orT n l* . ’  **()$'partem". Początek o godz. 8 wieczór. vV"gO,̂  
członków i wprowadzonych przez °.'h. 0f sn,
wolny. — Przed odczytem (dnia 26 
7 wieczór odbędzie się posiedzenie zarZa ^  
misyi kontrolującej. Obecność wszystka
ków konieczna. rr0̂ ‘",,

Zbiórka uliczna. Magistrat zezwolił x tw
stwu Czerwonego Krzyża w Krakowie , 
ranie dobrowolnych składek w czasie o ,
29 maja b. r. t

Z teatru Bagatela. „Niespodzianki roz*^ jjjiP 
wypełnią dzis ejsze popołudnie, a ^  W 
szewska* przedstawienie wieczorne. 
niedziałek premiera , Złotej cioci®, ar,ĉ .„ W ̂  
krotochwiłi Gavaulta z p. Zofią Czapl|IlS . pr« 
tułowej roli. Bilety nabywać jeszcze moz
kasie. „l£r°Teatr Powszechny. Dziś po po łudn iu » 
przedmieścia®, wieczorem „Piękna Marsy ^ 
jutro „Idealna żonka®. We czwartek * 
wchodzi na repertuar komedya W. Sardo ^sp 
wiedźmy się® z pp. Morską, Zalewską, "  ^ fi 
Groiickim, Magnusrowskim, Kiiszewski® . ^  
lach głównych. Reżyseryę sztuki prowao 
Kliśzewski. , ^{t

Odczyt. Związek polskich historyko^ 
urządza dla członków swoich w p<>nieh|g(orf 
23 maja o goaz. 6 popoł. w gabinecie 13 jK8' 
sztuki Uniwersytetu Jagiellońskiego °r, Jy f
majora dra T. Kruszyńskiego p. t.

L _ L  . •   . .. .. 1wstały perskie wzory pasów polskich*. , \ V
Wykłatiy o fłapoleonis. W dniach 23,/ ^ '

maja wygłosi radca łegacyjny dr
ryan Morawski trzy wykłady na temat: » fi
polityka Napoleona®. Ostatnie trzy wyk<a
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S E ? ? ku* Powsz. Wykł. Uniwers. 

mi francuski ~f i ; r „ ,? nousMe w epoce Napoleona“̂ bę- 
^ Jpr7 ^ Ĉ - 28, ‘ 31 maja prof. Un.

>2̂ ek o /  Q yc‘efs^‘ (uf* św. Anny 6, I p., 
w fowar, S\ 8 wiecz').
fi .°rek 24 ** . a o^onomioznogo w Krakowie. We
ipk i naŝ j[a odbędzie się posiedzenie wy-

f c w -----
Przedmiocie przerachowania długów 

8 nfU~itki w Przedmiocie podwyższe-
3r °.d Piwa, c) w przedmiocie podatku 

sovve'Q crenkiego, d) w przedmiocie tym-

z na«t ■ (jusicuzciiic wj-
iWyari ępu^ cym porządkiem dziennym: 
a) w t!.Tllu:stracyine, 2) opinie o projektach 

"•'bjem .i m*oc‘e przerachowania długów 
Podatku h1 ’ w Przedmiocie podwyższe- 
f^ieru ° p*wa’ cf w przedmiocie podatku 

w  crenkiego, d) w przedmiocie tym- 
Wył,).;,?11 podatku dochodowego, 3) pro- 

pC?e. popularnych, 4) wnioski i re-

ta8soPisî a Spo.rtowy“. Wyszedł pierwszy numer 
ŝzeii^0 powyższym tytułem, poświęco-

tylft w . 1̂D1 SSłftzinm cr»r*vfn . \X7 n/ctpnnpłrij^ie redaL-m gaf?z'ora sportu.-W wstępnem 
le Piele.in*°^a ?aPewnia, że zadaniem jej bę- 
dzy shL?Wałt’‘e tak ruało u nas rozwiniętej 

a 0 bogai. ĉWej* Numer okazowy zawiera bar­
ie • s*a V,, rrość i szereg udatnych iłustracyi, 
hJ^cie ®P°fpracowników obejmuje dobrze 
dli e sio p°rtowym znane nazwiska. Pismo 

: | P°.lawiało jako tygodnik. Adres re- 
ir®a Stnu ’ Grodzka 13, w biurze ogłoszeń
Cthvsł a*

9 °.*' na Błoniach krakowskich. Dziś
J *m  nn!Q.0 r,ozP°cznie się na Błoniach uro- 
fi żo}ni„ powracających z frontu pol-
a Ppłk n>ji„r-2̂ ’ ^i§dzy innymi powita Kraków
Sjw  pS T  kSi“ ia Poniatowskiego.
Ly"»» m

Pułk tenI# l zył rn-7^ . ^ c>a Poniato
' ! bitew 2 p°ffrzecia roku na wszystkich po­
chodnio- a? terenie Ukrainy i Wołynia 
S ,  1 Małopolski.

J1 r?k°dzielników. Komisya Kredy to-
br * '^koiwskiego dla drobnego przierny-
. (blin* . J^ełai (Rynek <?} 9C\\
^  %0iwv’ma '̂a Przyznała rękodzietoikom kre- 
FałsXy y ^  %®ne,j kwocie 2,500.000 mk.

a!!̂  fałŝ T. Za puszczanie w o-
IbOO-markowych banknotów 

2 Żarek Wczorai w Krakowie Jakóba Ten-

h°^bie *c°f°i°wyni. Na torze kolejowym 
zW}oU;min^ Kierzanów znaleziono wczoraj
JachiJl?.ęŻ;?Zyznyf lat 22 łiczacekr°> nazwi- 

dał 2a.iściê  Ẑ  9  da stwierdzono, zmarły
łnł! ci°s nn-> f , ma osobnikiem, który mu za- 
li-̂ fką. r)ne?‘l , ub bagnetem z tyłu pod lewą 

V. Państw, 0. Zeaia prowadzi posterunek po- 
W Kierzanowie.

I  , . Wczoraj koło południa za-
*Jsk°Wei n,f°/-.°W‘e ratunkowe do zbrojowni 

fk od a 2e§drzkach, gdzie eksplodował 
Sto^żka o^aaatU, raniąc dwóch robotników, 
bcv Qa Sch.^i w brzncb ł lewą rękę, oraz

i?f°Wie> w ramię. Rannych opatrzyło

kł^e*'lo n £ 2y pracy* Pogotowie ratunkowe 
li] Podc7n?OCy robotnicy Wandzie Kempa,
ż»’k 9rka l)rzeuoszeiiia pak w domu przy 
% et* Cieżkn Upadia> tf°Z!:ia.i£łc złamania kilku 

u azarża rann3 przewieziono do ‘szpitala

Sniu Ir w 2̂uraj w Krakowie. Nawrot ma na

Wsiowej nV '•*"*? nanmarai owocow wiktoryi
24 i skradziono 100 . ł6żx> 'yartosfti 1 o aaa t t

5,

Aresztowano wczoraj Jana Mastka, u którego 
znaleziono 15 nowych rzemieni do uprzęży, 
część rzemieni od siodła oraz 6 ciepłych kami­
zelek wojskowych. Rzeczy te pochodzą z maga­
zynów wojskowych w Dąbiu.

-O O O ^
i. HOLSK l

KOnsal perski 3 dni P°d kluczem, Wait®2&- 
wa jeazcze za czasów mosikiewstkich posiadała 
mnogie egzotyczne konsulaty gdzie rolę konsu­
lów odgrywali różni obywatele wiarisZawsey, 
którym zapewnie .schlebiano takie dygnitarstwo 
oraz połączona .% niem możność wywieszania 
w jiaktiajó uroczystości — bacjecsanie liapwajych 
i zagadkowych flag.

Konsul parski n. p. wywieszał malowidło z 
jakiimś srogim lwem tak, że pnositaczek, nie 
wiedizą.cy, iż jest to godło Persyi — mógł 
mniemać, że tak 'anonsuje gję, sktaid futer lub 
m&nażearya.

Ale pn*zejdźmy do rzeczy:
Gdy w końcu marca b. r. pan Piotr Wert- 

heojm, konsul perski, wracał do swego mieszka­
nia, zwrócił się do niego doztoirca domowy, An­
drzej Zaremba.; z reklamacyą o zaniscz^zcza- 
nie schodów. Pan konsul perski w odpowiedzi 
zażądał, by dozorca, mówiąc do niego, zdejmo­
wał czapkę. Gdy zaś dozorca odrzekł: „przecież 
pan konsul nie jest Panem Bogiem, a klatka 
schodowa nie kościół, żebym miał czapkę 
zdejmować" — p. Weriheim zerwał dozorcy 
czapkę z głowy | (Jsnęj nją 0 ziejuję,

Sprawa oparła się o.sądy. Na propozycye 
pogodcseaiia się, dozo-rca oiświadczył. że gertów 
jest przebaczyć kontsulowi, jeśli ten ostatni zło­
ży 20.000 mk. na Czerwony Krzyż.

Propoijsycyi tej p. Weiptheim uje przyjął, po­
czerń sędzia pokoju p. Skibiński uznał k®»s«la 
perskiego za wimnoga obrazy i skazał go na 3 
dni aresztu bezwzględnego.

- o o o -
R E P E B T U A R

r«^2'ete i w âmaa- Poszukiwanego za liczne
■!fl°wann aillau'a 26 letniego, Jana Nawrota, 

U0 'WCZOrai wr Tf,.i at i. _____ _

sję d ^^Sk' .W' «ocy z 13 na 14 maja wła- 
» C:5akowei Piwbi°y handlarki owoców Wiktoryi 

q»iĴ lelc f  .Ul- Długiej 24 i skradziono 100
ku. y aresztnT,08*21 lb'00b mk- Jako sprawcę kra- 
4(jâ  PrzyZn * ano Ptonciszka Bieraekiego łat 17, 
^ tłletQ kl'a(łzieży dokonał z kolegą

lakowi. leał *» ze jabłka sprzedali kupcowi

V9btą areszTn/. 0perui9i w  różnych punktach 
§8 fJhku vano Wczoraj trzech kieszonkowców.
‘%jiie*hieg0“ ayttJ przytrzymano Teofilą Kuwtera,
p2m-6 hsiłoWav ® ,Wl11 ghy gospodarzowi Tomaszowi

haildiu kn ŚĆ z kieS2eni Partfel z Pienię- 
etkę w cilw-, ima przytrzymano Stanisława

feati im. Jful- Słowackiego
Nied-ziela popołudniu: „Żołnierz króiQV,rej Ma­

dagaskaru"; * 
wieczorem: „Księga Hjoba"

Poniedziałek: „Księga Hjoba“.
Wtorek: „Księga Hjoba".

Teatr „Bagatela"
Niedziela, o k popoł,: „Niespodzianki rozwodo­

we"; — o 8-&j: „Panna Maliczewska".
Poniedziałek: „Złota Ciocia“-
Wtorek: „Złota Ciocia“.
Środa: „Złota Ciocia*.

Teatr powszechny
Niedziela popołudniu: „Księżniczka czardasza"; 

wieczorem: „Piękna Marsylianka".
Poniedziałek: „Idealna żonka*.

Operetka w Nowościach
Niedz. popoł.: „Hazard" — występ baletu;

wieczorem: „Błękitny mazur".
Zjednoczenie Inteligencyi pracującej

(Czytelnia Robotnicza, Dunajewskiego 5, II, piętro) 
Początek o godzinie 7 wieczór

Wtorek 24 maja: red. E. Haecker: „Początki ru­
chu robotniczego w Polsce" cz. II.

Wtorek 31 maja: red. L, Feldman: „Napoleon 
Bonaparte*.

Kellesjium wykładów Bankowych (Rynek główny 
Linia A -B . L. 39)

Poniedziałek 24 maja o godz. 6 wieczór: dyr. Mu­
zeum nar. Dr Fel. Kopera: Zwiedzenie Muzeum 
Czapskich.

N A D E S Ł A N E

kieszeni portfel z pienię- D o m  s p e d y c y jn y  i k o m i s o w y

H. MENDELSOHNw  W ehu,;r pizy irzymuno csiamsfaw
Ktal p0rtfelu 2nnoSd^ M°iżeszowi Krełlowi por- 
tią al{- Wreszei !nk 1 zbiegł, przytrzymano go

C ^ l e g  f eX ku krj4ieży *
a> któr an,a* Aresztowano Tadeusza 

'k-!l Uezynkn y przychwycony został na gorą- 
a Godh i^/amania do kancelaryi składu 
atosztoli nefa Przy ulicy Józefińskiej. 

Hf ‘a- pf2vbym zuaieziono narzędzia wła- 
Hort oraz w „^ yma^° 29-letniego Maryana
Mi k r2atem włam S ę j eg0 ;Helenę Swiert^letv Kraut\v;rH mauia do mieszkania Franci-
l°0 nn«ubraniow»V • ^Sórau, gdzie skradii ma- 

00 i inne przedmioty wartości

założony w r. 1838 
WŁAŚCICIELE B. i M. WACHTLOWIE 4176

Biuro centralne w Krakowie, pi. Dominikański
Nr. telefonu 86 i 2056.

Oddziały: Warszawa (Sadowa) ks. Skorupski 3, 
Dziedzice, Oświęcim, Szczakowa, Droho­
bycz, Rynek 37,
Wiedsń i., Wippiingerstrasse 24, 
Bogumin,
Mysłowice, Katowice.

!! T ransgorly m ebiew ell

.R ozbro jen ie  N iem iec
Berlin. (PAT) Dnia 20 bm. o godz. 12 w po­

łudnie upłynął termin wyznaczony przez mię- 
uzykoaiicyjną komisyę kontrolującą w nocie 
z dnia 12 maja, żądającej wykonania ultimatum 
w sprawie rozbrojenia. Urząd spraw zagrani­
cznych złożył wszystkie wymagane oświadcze­
nia w imieniu rządu Rzeszy. Rozkaz wydania 
armat nieprzyznanych przez koalicyę, dalej bro­
ni i innych zapasów twierdz lądowych, został 
wydany przez ministra Rechswehry już 13 maja, 
inne zaś rozkazy dnia 19 maja. Wydano też 
potrzebne zarządzenie wykonawcze.

W a lk a  przeciw Briandowi
Paryż. (PAT). W Izbie deputowanych w dysku­

syi nad polityką zagraniczną zabrał głos komu­
nista Cachin, który wyraził obawę, aby rozwią­
zanie sprawy górnośląskiej nie było równocze­
śnie końcem pokoju, a to z powodu różnicy zdań 
pomiędzy sprzymierzeńcami, oraz z powodu 
interesów międzynarodowych przemysłowców 
metalurgicznych bardzo komplikujących sytua- 
cyę. Mówca domaga się, aby rząd ostatecznie 
zrezygnował z zamiaru okupacyi zagłębia Ruhry. 
Postępowy deputowany Forgeot krytykował u- 
chwaię komisyi odszkodowań, ustalającą dług 
niemiecki na 132 miliardy, co powoduje, że 
część przypadająca na Francyę spadła do wy­
sokości 68 miliardów. Mówca żąda, aby Izba 
deputowanych nie ratyfikowała układu londyń­
skiego, który doprowadziłby do zrujnowania 
zwycięskiej Francyi przez zwyciężone Niemcy 
i dodaje, że odrzucenie przez Izbę układu lon­
dyńskiego byłoby w każdym razie wydarzeniem 
mniej groźnem, niż naprzykład odrzucenie przez 
senat Stanów Zjednoczonych ratyfikacyi traktatu 
wersalskiego, zniweczenie przymierza pomiędzy 
Francyą, Anglią a Ameryką, wreszcie ostatnia 
mowa Lloyda George’a w sprawie Górnego 
Śląska.

Następne posiedzenie Izby deputowanych od­
będzie się we wtorek.

Japonia na Syberyi
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"), Z Londynu 

donoszą: Ambasador japoński w Londynie de­
mentuje wiadomości o finansowaniu ruchu anty- 
bolszewickiego na Sybirze przez Japonię. Japo­
nia według tego oświadczenia nie chce przyj­
mować udziału w jakichkolwiek organizacyach 
antybolszewickich, uważając, że zwalczanie bpl- 
szewizmu jest sprawą samych Rosyan.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wydział Rady robotniczej odbędzie posiedzenie 

wtorek 24 bm. o godz. 7 wieczór w sekreta­
ryacie Rady robotniczej przy uh Dunajewskiego 5, 
li p.

Zarząd Związku stow. robotniczych w Krakowie 
rozpisuje konkurs na gospodarza lokalu. Podania 
wnosić należy najdalej do 26 maja na ręce prze­
wodniczącego Związku. Tow. Radwański, Chudo- 
ment i Bugaj zechcą zgłosić się #  prezydyum 
Związku do 26 bm. najdalej. Za zarząd

B. Jaroszewski przewodniczący.
Posiedzenie Zarządu metaiowców (Oddział Pod­

górze) odbędzie się dnia 24 bm. o godz, 7 wie­
czorem. O liczne i punktualne przybycie uprasza 
się. Przewodniczący Jackowski.

Posiedzenie mężów zaufania odbędzie się w po­
niedziałek 23 bm. o godz. 6 wiecz. Uprasza się 
o bezwarunkowe przybycie. Kurek.

Zgromadzenia rob. stolarskich odbędzie się we 
wtorek 24 bm. o godz. 6-toj w sali Związku, Du­
najewskiego 5. Uprasza się o liczne przybycie. 
Sprawy ważne. Zast. przew. Madej.

Z TOWARZYSTWA RYGOROZANTOW
W poniedziałek dnia 30 maja b. r. odbędzie się 
o godz. 7 wieczór w wielkiej sali Kahału (przy 

ulicy Krakowskiej)

Hz® pjneftiiiBlpiMSz!!® tiiiiw Towany to
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
zgromadzenia.

2) Sprawozdanie z założenia Centrali żydowskich 
Instytucyi Samopomocowych wyższych uczelni 
polskich.

3) Sprawa mężów zaufania.
4) Wnioski i interpelacye.
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Przegląd społeczny
Ł Zjazd rob®tników przemysłu drzewce 30 

w Polsce obu Związków przemysłu drzewne/go: 
■warszawskiego i krakowskiego jako zjednocze­
niowy, odbędzie się w dniajch 28 4 29 sietrpnia 
w Przemyślu.

Porządek dzienny prowizoryczny: Przyjęcie
Statutu i regulaminu jednolitego.

Prawo uczestniczenia w  ZjezcŁzie mają od­
działy obu Związków^przemysłu drzewnego. — 
Na każde 100 członków przypada 1 delegat. Ka­
sat:la delegacyi pokrywają oddziały. Wzywamy 
?vrtsizyst<kie oddziały do przygotowania się na. 
Zjazd.

Sascziegółowy porządek dzienny będzie ogł.o 
<9Zomy.

Za Komisyę porozumiewawczą:
Za Związek Kraków:

Kmiecik Michał Jaroszewski Bolesław
Madej Stanisław 

Za Związek Warszawa:
Walewski Stanisław Kaszubski

Kowalewski Józef
' Protokół z posiedzenia Komisyi porozumie­

wawczej Związków robotników przemysłu

drzewnego w Polsce z Warszawy i Krakowa, 
odbytego 15 maja w Krakowie, w sekretaryacis 
Związku.

Obecni: ze Związku warszawskiego tow. Wa­
lewski, Kaszubski, i Kowalewski Józef, ze 
Związku krakowskiego tow. Kmiecik, Jaro­
szewski i Madej, z ramienia, Centralnej Komi­
sy,i zawodowej tow. Żuławski. Obradom prze­
wodniczył tow. Żuławski, który przedstawił 
nieodzowną potrzebę zjednoczenia obu Związ­
ków przemysłu drzewnego i szkody, jakiie wy­
nikają dla ogółu robotników z powodu rozbi­
cia sił.

Po przedstawieniu przez tow. Jaroszewskie­
go z Krakowa i tow. Walewskiego z Warsza­
wy, że przeciw samej zasadzie scentralizowa­
nia oba zarządy centralne nie mają żadnych 
zarzutów, przystąpiono do ogólnej dyskusyi w 
której zabierali głos wszyscy' członkowie korni- 
syi i ustalono następujące punkty, jako pod­
stawy do> zjednoczenia:

1. Siedzibą Związku nia, być Warszawa.
2. Poleca się Centralnej Komisyi zawodo­

wej opracowanie jednolitego statutu j regula­
minu.

3. Statut ten wraz z regulaminem ma być 
przesłany obu centralnym zarządom do zaopi­
niowania.

Ł Posiedzenie następne Komisył . ^ 
wawczej odbędzie się z końcem 
szawie, celem przyjęcia tegoż do jp-gjr# 11 
i ustalenia ostatecznego porządku _'iego. . 
Zjazd robotników przemysłu dr®

5. Zjazd. robotników: pir®emysłu ^ju 
z całej Polski odbędzie się w Prze 
28 i 29. sierpnia. . . ,aję **

6. Prawo wysłania delegatów^ ^  c#
Zwdąaki podług ilości członków .^,Na

del ega1ków Związku przypada jeden 
delegacyi pofcrywiaiją oddziały. ieS0 
z głosem stanąwczyni mają oprócz 
fcowie zarządów oentralnych. ĄnotSfl

Uchwały te przeprowadzono 
nadto polecono tow. Żuławski011111  ̂
się z Poznaniem i Lwotwiem.  ̂ jje ^

Na tem obrady j zakończono z 
nitywne załatwienie nastąpi na P " 
wspólmem Komisyi w Warsza^wi16.

Za, Komisyę per oz u mi owiane jggła* 
Żuławski EygsauKf "----  -*<«

Składki
N a Górnoślązaków , Sekcye maszT®15 

G lia iik  M aryam p o lsk i M k 2.000.

Rafinarya nafty w Mało- 
pclsce

poszukuje do szeroko zakro­
jonych robót budowlanych

d ft jd i s i l i l i *  

uraritii i Maniaizy.
Oferty należy składać pod 
_FO* do działu inseratowego 
.Naprzodu*. Kraków, Grodz­

ka 13.

Zgubioną
wojskową kartę zwolnienia 
na nazwisko Werner Stani­
sław z Przemyśla unieważniam

Zgubiono
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Kowalik Andrzej, Dą­

browa szlachecka.

Panny
piszącej biegle na maszynie, 
ze znajomością języka nie­
mieckiego poszukuje Inż. Piotr 
Bergmann i Ska, Kraków, ul. 
Starowiślna 8. Zgłoszenia tyl­
ko z refereneyami od 3—5 

prócz soboty.

Kontro i ora
chorych i pracodawców

przyjm ie

P ili® s i Sasa [ H
Ktatów, S#ai Ślepili 9.

KOSTIUMY
płasseze i suknie
podług najnowszych żur- 
nali wykopuje pod kiero­
wnictwem znakom itych 

fachowców firma
Hojiasz i Wołkcwicz
K rak ó w , P o d w a le  5

Telefon 3346.

Kursa maturyczse 
i uzupełniające

> N A U K A <
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.; semiuar. do egzaminów 
z poszczególnych kias i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i systemem ko­

respondencyjnym . 5331

Rok
założenia

18S2.

ESa

os® PASIEKA
«aa

Odznaczona za polskie miody na wystawachw Paryia,
SBSBIHgliaSBBM

g  F A B R Y K A  M I O D U  P I T N E G O
Sp. z ©gr. p o r. 3698

M  K r a k ó w ,  D z i e l ,  X V I I ,  u l .  N s s o w i e c k a  4 3
peleca s©|© smskOBSt tle wrofty.
Za&ógsiaś ©f©rt'©«S &©pres@s«4aei;

B  Z y g m u n t  M a c t e & i f ,  K r a k ó w ,  w a r s z a w s k a  3 .

S p raad et SSk© Surfowała. #

BaBBBBB&BBSBBBBHBBBBBaBBSBf
m

Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zebrania akcyonaryuszów
z dnia 25-go stycznia 1921 r. i zezwolenia Ministerstwa skarbu i Ministerstwa prze­
mysłu i handlu

B A N K  B U D O W L A N Y
S P Ó ŁK A  AK CYJN A

przystępuje do wypuszczenia 30.000 sztuk nowych akcyj il. em isyi I. seryi 
po Mkp. 1000"— imiennej wartości każda — na następujących warunkach :

1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru 
nowych akcyj ,pierwsza! s e ry i’w ten sposób, że na jedną akcyę pierwszej 
emisyi pobrać mogą jecSsng akcye pśerstfssej seryi d ru g ie j em isyi.

2) Akcye pierwszej seryi drugiej emisyi uczestniczą w zyskach Banku począwszy 
od dssia 1 Sraśatnia is. r.

3) Kurs emisyjny akcyj pierwszej seryi drugiej emisyi wynosi dla akcyonaryuszów, 
wykonywujących prawo poboru, Mkp. 1200 —, z czego Mkp, 1000'— przeznacza 
się na kapitał obrotowy, a Mkp. 200'— na kapitał rezervW§wy i koszta, połą­
czone z emisyą akcyj.

4) Termin subskrypcji na akcye I. seryi d ru g ie j em isyi upływa 
z  dniem  30 maja 19S1 r.

5) Całkowitą należność za akcye pierwszej seryi drugiej emisyi należy przy zgło­
szeniu uiścić gotówką wraz z 6%  od dnia 1 kwietnia b. r. do dnia zapłaty.

6) Akcyonaryusze, pragnący wykonać prawo poboru, powinni przedstawić dawne 
akcye względnie tymczasowe potwierdzenia na nabyte akcye do ostemplowania, 
celem uwidocznienia na nich dokonanego prawa poboru.

7) Po zamknięciu subskrypcyi Dyrekcya uskuteczni przydział nierozebranych akcyj 
podług swego uznania.

I w p faty  p rzy jm u ją ;

w W arszaw ie: BANK BUDOWLANY, uiica S-to Krzyska L. 20, 
BANK KREDYTOW Y, ulica Mazowiecka L. 9 ;

w Krakow ie: BANK BUDOW LANY, uiica św. Anny L, 9 ;

we Lw ow ie : AKCYJNY BANK HIPOTECZNY, uiica Akademicka,
ZIEMSKI BANK K R ED YTO W Y;

8ANK HANDLOW Y W  POZNANIU.

K ra k ów , ul. K r o w o d e r s k a ^

B iu ro  p rz y ję ć  B ie lsk ie j F a rb k i! '

R . P e rsc tik e .

Pełne szafy starych stroi, 
materyałów wiele zwoi, 
lecz niemodne i spłowiały "  
szkoda, by się zmarnowały- 
Radzę przeto, by mieć m0̂ ne’ 
a noszenia znowuż godne "■ 
wszystko ładnie zapakować, 
łaskawie się pofatygować 
do Biura Farbiarni Perscbke _ 
przy ulicy Krowoderskiej Ł*
Tu solidne farbowanie 
i wybredne wymaganie 
zadowoli — a opłata 
niska też figla nie spłata.
Gość nie czeka miesiącami 
i nie płaci tysiącami. *3

Farbozmiaô 8'

Kraków, ul. Krowoderska

w Poznaniu:
Bednarzy

poszukuje Browar Akcyjny 
w Tenczynku, robota od sztu­
ki, aprowizacya zapewniona, i

Światowej sławy
m ydło „S p e ick " prze*

wyźszające swą jakością wszelki® 
inne konkurencyjne mydła toalet®* 

we, oraz .liliowo-mleczne*, ,kwi*t®*
we*, .Glicerynowe*, kulo różnej wi®r 
kości (mydła kąpielowe), proszki i ®y®* 
do golenia, brylantyng, wodę icołońsK«»; 
pudry i L p. Wyroby powyższe nznan®*? 1 
najlepsze, rozpowszechnione są nieV*', 
ko w krajn ale i zagranicą i nabyć j®J 
można w każdym lepszym handluj 

Reprecentacya i główny akz*ó • ag
A. J. Lewiński, Krakńw^r 

Starowiślna 35,

P r z e m y s ło w c y !

I M P O R T  &  E K S P O R T  „
• At ar>óTowarzystwo Handlowe Imigracy1 ■ j f i ił 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zt,'gó* 
wszelkie towary polskiego wyrobu* ^  
wnież zamówienia z kraju uskuteczni 

zwłocznie. Piszcie lub telegrafuj^16 to 
IMMIGRANT COMMERCE ASSOClATI

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO ". M

L. A. Prosiński W. J. Buk6*l|
prezydent wice-preZt
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S- A*

• * 5Wszelkie informacye i poszukiwania 
twiają się natychmiast.

Jr
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